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DYMYTR DANYŁYSZYN 
drugi z bandytów ukraiń- 
skich którzy brali udział 
w napadzie na pocztę pod 
Gródkiem, 


Samobójstwo zrujnowanego przemysłowca 


Dwie $odziny przed licytacją jego nierucho- 


Łódź 20 grudnia 

(ig) Dziś rano przy ul. Śródmiejskiej 
39 rozegrała się niezwykle wstrzągają- 
ca tragedia. 

W domu tym w oficynie, mieszkał 
46-letni przemysłowiec, Maurycy Hal- 
peri. Niegdyś człowiek bardzo zamoż- 
ny, w ostatnich latach doznał tak wiel- 
kich strat materjalnych, ża zmuszony 
był zlikwidować swą fabrykę. 

Korzystając z poważnych znajomo- 
ści zajmował się poś twem, jed- 
nakże zarobki jego malały z dnia na 
dzień, aż widmo głodu zajrzało do za- 
możnej niegdyś rodziny. 

Halpem był żonaty. Jedyna jego cór 
ka znajduje się zagranicą na studjach. 
Przed kilku laty ojciec wysyłał jej pie- 
niądze na utrzymanie. 

Ostatnio córką utrzymywała Się sa- 
m, udzielając lekcyj i pracując zarob- 

wo. 
MEDE a N EDE 


Ostatnie posiedzenia 
budżetowe magistratu 
: ; Łódź, 20 grudnia, 

Gt) Jak się do wiadujemy w ciągu 
bieżącego tygodnia magistrat kończy 
swe obrady budżetowe nad prelimina- 
rzem miejskim na rok 1933/34. Ostat- 
nie posiedzenia budżetowe odbędą się 
dziś i w czwartek. 

Po świętach Bożego Narodzenia 
wszystkie pozycje prełiminarza zosta- 
wym Roku budżet przesłany będzie 
do Rady Miejskiej. 


„ Wszyscy urzędnicy 
we Włoszech 


muszą być faszystami 


Rzym, 20 grudnia, 

Rząd faszystowski postanowił przy= 
jąć w: 1938 roku 6,741 urzędników. 

Wszyscy kandydaci na posady urzę- 
dowe muszą wykazać się przynależno- 
ścią do partji faszystowwskiej. 

Wysoka cyfra wolnych stanowisk 
powstała stąd, że władze centralne po- 
stanowiły bezwzględnie zwolnić wszyst 
kich urzędników, którzy przekroczyli 
granicę wieku, przewidzianą w prag- 
matyce urzędniczej, 


Blyskawiczny pociąg 
Hamburg — Berlin 
Berlin, 20 grudnia, 

Dziś rano odbyła się próba jazdy bły 
ckawicznego pociągu między Berlinem 
a Hamburgiem. 

Pociąg wyjechał z Berlina o godzi- 
mie 8 m. 2i przybył na dworzec w Ham 
burgu o godz. 10 m. 26. 

Szybkość pociągu dochodząca nie- 
kiedy do 150 kim. na godzinę wyniosła 
przeciętnie 126 klm 

Królewska Huta, 20 grudnia 

Wczoraj o godz. 2.15 na ul. Woh 
ści 66 w Składnicy Śląskich Drogeryj, 
należącej do Marty Szop, wybuchł po- 
żar. Od pieca żelaznego zajęła się po- 
dłośa i tapety w ilości około 40 centna- 
rów Straty- wynoszą 25.000 złotych. 
z uyłe straże ogień ugasilw, 


Halpernowie zmuszeni byli sprzeda- 
wać części swych ruchomości, by móc 
opędzić nainiezbędniejsze wydatki. Ale 
na opłacenie komornego nie starczyło 
„im pieniędzy. a 

Ostatecznie, przed niedawnym cza- 
sem właściciel domu uzyskał na niego 
eksimisię. Dziś rano miała się odbyć w 


dodatku licytaeja za zaległe komorne w 
mieszkaniu Halperna. 

Wczoraj popołudniu Halpern zdołał 
pożyczyć sobie gdzieś 200 złotych. Z 
suma tą udał się do właściciela. domu, 
prosząc o sprolongowanie należności. 

Nieszczęśliwy człowiek przejął się 
ogromnie. I dziś nad ranem, korzystając 


mości powiesił sie w łazience 


z nieuwagi Żony, 

POWIESIŁ SIĘ W ŁAZIENCE. 
Nie zdołano go uratować. Gdy - żona 
wszczęła alarm z haka zdjęto już zimne 
zwłoki dęnata. 

Wstrząsająca tragedia przemysłow” 
ca wywarła w Łodzi wielkie wrażenie. 


Wyrok na zamachowców ukraińskich 


ośloszonu będzie w dniu dzisiejszym.— $Szcześóły 
napadów w $Śrustawcu i Gródku 


Lwów, 20 grudnia. 

Wczoraj, jako w trzecim dniu pro- 
cesu przeciwko sprawcom napadu na 
pocztę w Gródku Jagiellońskim, skła- 
dali w dalszym ciągu zeznania świad- 
kowie. 

Świadkowie Marjan Stankiewicz, te- 
legrafista w urzędzie pocztowym w 
Gródku Jagiellońskim, . Marja Fogelge- 
sang, urzędniczka pocztowa w tymże 
urzędzie, opisują. przebiega napadu, ded- 
nakże przy konfrońtacji z oskarżonymi| 
żadnego z nich, jako sprawców napadu, 
nie poznaja. wiadek  Fogełcesang 
wskazuje tylko, iż: jeden z napastników 
miał spódnie takie same jak osk: Biłas. 

Sw. Chaja Zottenberg, żona kupca z 
Gródka, opowiada, iż krytycznego dnia 
nadawała u okienka urzędnika Tomko- 
wa list do Ameryki, za nią stał lzaak 
Winter. W chwili, gdy Zóttenberęowa 
wychodziła. ZOBACZYŁA 7 CZY 8 O- 
SOBNIKÓW W MASKACH, Z REWOL 
WERAMI W RĘKACH. 

Przytuliła się do Ściany, wówczas 
osobnicy przeszli dalej. Gdy chciała 
uciekać, dostała postrzał w nogę ; usły 
szała słowa: „Nie ruszać się, to będzie 
lepiej. 

Na odgłos gwizdka, napastnicy ro-| 
częli uciekać, było ich 4=—-5-ciu Rannv 


Sogar mwm domu 


woźny Klimczak kazał jej pójść po pə- 
moc. Świadek ten również żadnego z 
oskarżonych nie rozpoznaje. 

Dalej świadkowie Winter i Steyn- 
berg- opisują dalsze szczegóły, m. i 
Sternberg opowiada, iż ) 
W PRZEDDZIEŃ NAPADU JAKIS 
MŁODY OSOBNIK WYPYLYWAŁ 

WOŻNEGO, GDZIE JEST KASA. 
W okazanych mu fotografiach zabitych 
Berężnickicgo + /Staryka nie rozp. znaje 
awego osobn'ka. 

« Świadek Ferdynand Kolter, urzednik 
urzędnik “kolejowy, /pełnił < służbę w 
Glinnej: Nawarjj. Zeznaje, iż, usłyszał 
strzały a następnie jęki. Gdy rozpoznał 


gios  posterunkowego - Sługockiego, 
wciągnał go dopokju i opatrzyt mu 
ranę. 


Posterunkowy powiedział mu. że ko 
rmieudant Kojat jest zabity. Wówczas 
świadek zawiadomił telefonicznie ko- 


mende policji i wszystkie stacje ©ko- 
liczne. è 
Prokurator zrzeka się 19 świadków, 


czemu sprzeciwia się obrona. 

Następnie obrońca sprzeciwia się od- 
czytaniu zeznań świadka Andruchowa, 
przebywającego wskutek rany w szpita> 
lu'w Stryju, domagając 'się przesłucha- 
nia tego ważnego świadka. ówczas 


mieszkalnym 


ftraż zlokafizowała ogień. 


Łódź, 20 grudnia. 

(ig) Wczoraj przed wieczorem straż 
ogniowa zaalarmowana została wieścią o 
ożarze, który wybuchł w domu miesz- 
alnym, przy ul. 6 sierpnia 28. Na miej- 
sce podążyły natychmiast dwa oddziały 
straży ogniowej, które przystąpiły do 
akcji ratowniczej. 

Jak się okazało, płomienie wybuchły 
w mieszkaniu dr. Jakóba Linda, który 
mieszka z frontu na I piętrze. Zapaliła 
się od silnie nagrzanego kotła ściana, 
Płomienie były tak silne, że wkrótce ca 


ła ściana stanęła w ogniu, który zaczął 
przedzierać się do pozostałych ubikacji 
mieszkalnych. 

Straż, w celu zlokalizowania pożaru 
rzystąpiła do rąbania ściany, Nie zdo- 
ano jednak w łazience niczego  utato- 
wać, Cała ‘sciana oraz urządzenia spło- 
nęły, Zabezpieczono tylko przyległe do 
łazienki pokoje, jednak i tam, wskutek 
zalania wodą, powstały liczne straty. Po 
dwugodzinnej akcji pożar został ugaszo* 
ny. 


AKCJA EKONOMICZNA WŁOÓKNIARZY 


ma się rozpocząć 
Łódź, 20 grudnia. 


(t) Jak się dowiadujemy, w związku z 
uchwałami ostatniego zjazdu plenarnego 
klasowego związku włókniarzy, bezpoś- 
rednio po świętach Bożego Narodzenia 
w fabrykach łódzkich odbędą się masów- 
ki robotnicze, na których zapaść mają 
decydujące uchwały w sprawie akcji e- 
|konomicznej włókniarzy. Akcja rozpo- 
cząć się ma po Nowym Reku. Zarządy: 


po Nowym Roku. 

wszystkich związków zaw | wy- 
ślą do organizacji przemysłowych pismo, 
z żądaniem zwołania wspólnej e. 


rencji, celem omówienia możliwości za- 
warcia umowy zbiorowej na warunkach 
jakie obowiązywały od 1928 roku. 

W razie negatywnej odpowiedzi pnze 
mysłowców, włókniarze mają 
wać o akcji strejkowej. 


"SH 


prokurator zarzucił obrońcy, iż stara się 
przewlec rozprawę, na co adw. Szu- 

edział, iż do kary śmier- 
ci niema się czego spieszyć. 

Rzeczoznawcy na zapytanie odpo- 
wiedzieli, iż nie jest wykluczone, że za- 

bici Bereźnicki i Staryk popełnili samo- 

jbójstwo, na co mogłyby wskazywać 
osmalenie na ciele, pochodzące od strza- 
łów z bardźo bliskiej odległości. 

Po przerwie zeznaje świadek Mikołaj 
Motyka, uczeń 8-ej klasy, przebywający 
w więzieniu zarzutem przynależnoś- 
ci do U.Q,N. Motyka opisuje czyny bo- 
jówki w Truskawcu: napad na pocztę w 
Truskawcu, morderstwo ś.p. Hołówki i 
e ają na pocztę w Gródku  Jagielloń- 


Następnie zeznaje świadek Bunij, któ 
ry na zadawane mu pytania daje odpo- 
wiedzi powściągliwe i niedostateczne. 

tem rozprawę zakończono. Wy: 


rok zapadnie prawdopodobnie dzisiaj, 
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Znów kary Śmierci 
w Sowielach 


za kradzież zboża 


i Moskwa, 20 grudnia. 

"Odbył się”tu proces o sprzeniewie- 
rzenie zboża, przeznaczonego do użyt- 
ku państwa. 

, Dwaj agenci otrzymali od sowiec- 
kich urzędników zbożowych większe 
ilości zjarna, które następnie sprzedano 
w wolnym handlu, ześ zyskiem, pow- 
stałym z tej tranzakcji, agenci podzielili 
się z tymi funkcjonariuszami. Organiza- 
cja obejmowała 31 osób. 

Obaj agenci skazani zostali na karę 
śmierci, 19 urzędników otrzymalu kary 
od trzech do 10 lat więzjenia. (z) 


Stafek zatonął 


70 pasażerów znalazło śmierć 


w głębiach morza 
Londyn, 20 grudnia. 

` Z: Bogoty nadeszła wiadomość o zato- 
ye statku ze r ja „Aratra- 

*w okolicy Marmoloiullo na dnio- 
wo-zachodzie od taginy. sę 

Statek miał na pokładzie licznych pa 
sażerów, m. in. finansistę kolumbijskie- 
go, Lorenza Lemassa. Z pasażerów i Za- 
krypta się zaledwie 15 osób. 
Wśród zai nych 70 osób znajduje się 
również Lemass, 

Dochodzenie, przeprowadzone przez 
władze morskie w: Kantaginie ustaliło, iż 
wypadek nastąpił wskutek groźnego po- 


(2 


> 


żaru, jaki wybuchł na statku, 


| 


WAY, na bandę młodych chłopców 
ara 


‘nogami pod wieczór. Wreszcie, 


re bliżu domu ro 
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Wesele na pustyni afrykai 
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San mlody na białym wielbłądzie.— 
Jak 6eduini zdobywają kobieiu? 


Tak schodzi noc. Ledwo słońce rzu- | ramionach i unosi do góry. Tłum szaleje 


Dwaj dziennikarze włoscy, = którzy, | 
spóźniwszy się na statek odchodzący z 
portu Tripolisu, musieli spędzić bezczyn- 
nie dwa tygodnie w mieścinie afrykań- 
skiej w oczekiwaniu na następną o azję, | 
udali się z nudów i ciekawości wgłąb | 
pustyni Libijskiej dla przjrzenia się zblis- 
ka obrzędom weselnym wśród beduinów. | 

Jeden z nich, który władał o tyle o 
ile arabskim, aaa w dzienniku 
tripolitańskim zawiadomienie o siabie 
szeika Gharianu, małej oazy, zagubionej 
w piaskach Libji, z młodą beduinką. 

Droga do Charianu wynosi dwie go: 
dziny jazdy koleją z Tripolisu. Przedsię: 
wzięcie nietyle więc trudne, jeśli chodzi 
o jazdę, ile o możność dostania się na 
uroczystości weselne. 

Szeik Charianu, który w dnie pow- 
szednie wraz ze swą bandą łupi karawa: | 
ny, przeciągające przez skaliste urwiska 
Dżebelu, nie pała zapewne chęcią ža- 
proszenia białych do swego domu, rodzi- 
na zaś panny młodej nie ma prawa zà- 
praszać gości. 

W Charlan, zaraz po wyjściu z wago ! 
nu — opowiada dziennikarz włoski A 


l 


oskich, dmących w trąby przy akom- 
Rag zę Racz i rak Piekiel- 
na muzyka wywoływała ogólny zachwyt 
wśród Gdytców, á E= ; 

„Zakkar!” — krzyknął mi w ucho 
sprzedawca melonów — „Zakkar” szeik 
żeni się, wielki szeik bierze żonęl”, 

Znaleźliśmy się zatem odrazu w cen- 
trum uroczystości weselnych. Nie pozo: | 
stawało więc nic innego, jak iść krok w 
krok za muzykantami, 

Ale tu czekała nas przeprawa niela- 
da, „Orkiestra” Saóówsie Ko całej ósa- | 
dzie, tam i sam, aż do zachodue słońca. | 
Zziajani, zdyszani ledwo powłóczyliśmy 
idąc trop | 
w trop za AE znaleźliśmy się w po- | 

ziców panny młodej, <+: 
| Aby nie wracać na siebie zbytnio) 
uwagi, trzymamy się w pewnej odleglo- 
ści. Tymczasem zapadła już noc, zapalo 
ne pochodnie smolne, rozległ się basowy 
głos drewnianej trąby, t, zw. trąby we! 
selnej, Nagle urywa się cała wrzawe, ci- | 
sza króluje, j 

Teraz rozległ 
kobiet, t: zw, „Żagruła”, hymn powitalny | 
na cześć gości. Śpiewy i tańce trwają aż 
do północy, zmęczone tancerki rzucają 
się wkońcu ciężko dysząc na ziemię, 


się przyciszony śpiew 


Pieczone żmije 
jedzą chińscy smakosze 


Na cześć Sira Williama Kelly, dowo- 
dzącego eskadrą angielską w Chinach, 
wydany został w chińskim sztabie gene- 
ralnym w Kantonie uroczysty obiad, 

M. in. na obiedzie tym zaprezentowa- 
no gościom danie niezwykle rzadkie, 
mianowicie pieczone źmije. Przygoto- 
wańie tego dania nie jest bynajmniej pro- 
ste, gdyż wymaga wiele zachodu. 

Należy bowiem dostać żmije żywe, 
poczemi się je narkotyzuje, aż wreszcie 
w takim stanie wycina się z nich odpo- 
wiednie części Ten rzadki smakołyk, 
który jest w restanracjach chińskich nie- 
zwykle ceniony (porcja jego kosztuje 
bowiem 5 funtów szterl.) owija sle w we- 
dlirnę, zaprawia się trawą morską i pie- 
cze, 

W obiedzie wział również udział gem. 
Czu-Czaó0-Chsinn. Nazajutrz generał. nie 
bezpiecznie zachorował, przyczem leka- 
rzę stwierdzili u niego zatrucie, zaś jes 
dynym powodem zachorowania mogło 
być spożycie pieczonej źmijl. Wszelka 
pomoc lekarska okazała się spóźniona i 
generał zmarł w męczarniach. 

Gen. Czu-Czao-Chsin był popularnym 
dyplomatą chińskim. Pełnił on w swoim! 
czasie funkcje konsula generalnego w | 
San-Frnacisco, był pełnomocnikiem do! 
spraw chińskich w Londynie, posłem we 
Włoszech i wreszcie przedstawicielem: 
Chin w Lidze Narodów. (2). 


cilo swe 


pro? promienie na dom 
osady, U 


aje się już pan młody na bia» 


iym wielbłądzie w drogę do domu oblu- 


bienicy, Kroczące za szeikiem wielbią 
w liczbie sześciu  dźwisają na swye 
grzbietach podarki dla panny młodej. Po 
bokach orszaku  harcują na ognistych, 


pięknych koniach zbrojni beduini, towa- 


rzysze paña młodego, piraci pustyni, 

a spotkanie orszaku pana młodego 
wybiega trębacz i prowadzi go do domu 
oblubienicy, gdzie goście witają orszak 
ogluszającym wrzaskiem, 

eraz na białym wielbłądzie, w klat 
ce z włerzbinowych prętów, podjeżdża 
narzeczona. Podbieśa służba i rozpędza 
tłum ciekawych. Wśród modłów zdejmu- 
ją klatkę z grzbietu wielbłąda, stawiają 
ją na ziemi. Szeik zbliża się do klatki i 
zrywa śmiałą dłonią dywan, okrywający 
klatkę. 


Wyłamuje cienkie pręty jeden po 


drugim, wreszcie oczom tłumu ukazuje | 


się mioda narzeczona, 
„leszcze chwila — szeik trzyma ją w 


z zachwytu, wrzawa weselna, tańce, ryt- 
miczne ruchy sięgają zenitu Wśród od- 
łosów muzyki i $piewów młoda para 
roczy ku siedzibie szeika. Na wozach i 


„wielbłądach wiozą ża nią sprzęty domo- 


we, rawę weselną panny młodej. 
Ledwo zapadł mrok, a już ciągna kö- 
rowodem goście ku zagordzie m SD 
Każdy z nich trzyma wysoko na ja 
przytwierdzoną lampkę naftową. a 
ie wychodzi matka młodej i wy- 
lewa przed gośćmi na ziemię najcenniej. 


| sześciu 
1 d 
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Ludzie, którzy 


wdychają trujący gaz 

Do szeregu niebezpiecznych zawo 
dów jak nurków, górników, pracownie 
ków fabryk dynamitu itd. dodać należy 
obecnie nowy zawód — „próbowaczy” 
masek gazowych. - à 

Angielskie biuro pracy zanotowało 
ludzi, pracujących w tym zawo» 
lzię. Są Omi zatrudnieni w firmie „Sie 
be Gorman et Company", Firma ta pro- 
dukuje szereg artykułów . technicznych, 
między innemi maski gazowe dla górni- 
ków. 

Maski te przed wypuszczeńiem na ry 
nek muszą być poddane próbie. Sześciu 
specjalnych robotników zamyka się w 
tym celu w szczelnej kabinie, opatrzonej 
szybą. Rabotnicy zakładają maski i da- 
ią znak ręką. Do kabiny wpuszcza się 
trujący gaz. Robotnicy pozostają w him 
w Ciągu Kilku minut, oddychając głęboko, 
poczerń dają podowny znak 


a e ręką. 
szy dar pustyni — wodę z glinianego gamn kabiny wpuszcza się tlen, Ae zdej- 


ka — symbol dziewictwa, 

Siedem dni i siedem nocy trwają t 
roczystości weselne. Przez siedem dni 
nosi oblubienica tytuł honorowy królo- 
wej, nowożeńiec — tytuł sułtana. Gdy 
„Gofła” (poniedziałek) się kończy, koń- 
czą się też obrzędy weselne. Żona przy- 
stępuje do pełnienia swych nowych ob- 
wiązków domowych, mąż udaje 


mują maski i nakładają nowe celem wy- 
próbowamia. . 

Niedawno fabrykę tę odwiedził pe- 
wien dziennikarz, który z przerażeniem 
patrzał na robotników, jednak cf uśmie- 
chali się do niego przez szybki w mas- 
kach, a po pracy opowiadali mu, że z zas 
wodu tego są zupełnie zadowoleni I bez 


się na |obawy wdychają śmiertelny gaz, który 


swe wędrówki, i wyprawy rozbójnicze w ipo przejściu przez maskę nie wyrządza 
jim żadnej szkody. (sb). 


głąb pustyni”. r. 


r‘ 


Jak się poluje w Irlandji 


Szczególnem upodobaniem cieszy się polowanie na lisa 


(x) Wiadomą jest rzeczą, że polowa- 
nie na lisa jest ulubionym sportem my» 
śliwskim zarówno anglików, jak i irland- 
czyków, W Irlandji rozpoczął się teraz 
pełny sezon polowań i zewsząd zjeżdża- 
ją się myśliwi” dla ńasycenia się swym 
ulubionym sportetn. 

Pogody w Irlandji zwanej „Zieloną 
wyspą , nie są o tej porze szczególne. 
Na drzewach gdzieniegdzie tylko są je: 
szcze poszczególne liście, krzewy róż 
stoją smutne i zczerniałe, a nagie drże* 
wa kasztanowe, sterczą czarnemi galę- 
ziami, Nad ziemią snują się ciężkie mgły 
i wszystko tonie w wilgotnych oparach. 

Mimo to, towarzystwo zebrańe w zam 
ku Dooneen jest w cudownych humo» 
rach. Wszyscy na koniach, psy trzyma» 
ne na smyczach rwą się przed siebie, a 
i konie, czując podniecenie swych jeźdże 
ców, prychają niespokojnie. 

Goście zamku Dooneen należą do naj» 


lepszego towarzystwa irlandzkiego. Jest 
kilku członków parlamentu irlandzkiego 
jest i kilku polityków. Wszystkie prawie 


nazwiska gości, zaczynają się literą „O” |ny wrzask, szczekając, skomląc i 


znamionującą prawdziwie irlandzkie po* 
chodżenie, do którego po odzyskaniu 
przez Irlandję niezależności, wszyscy się 
przyznają, Jest również kilka nazwisk 
zaczynających się na Fitz. Są to nazwi- 
ska starej, rodowej arystokracji irlandz- 
klej, Fitz, znaczy właściwie syn. Jest 
więc PAR Patrick, Fitz Gibbon, Fitz 
Gerald i wielu innych. Rzadko tylko roz 
brzmiewają zdania w języku irlandzkim, 
naogół głośna rozmowa i słówka rzuca: 
ne sobie. z jednego końca dziedzińca na 
drugi, A wypowiadane w czystej angiel- 
szczyźnie. 

Język irlandzki jest bardzo ubogi i ir- 
landczycy inuszą z konieczności używać 
języka swych wieloletnich ciemiężycieli, 
Irlandki naogół nie cieszą się utodą. Po» 


Wieś „anekiowana” przez rodzinę 


Nawet prorkbeoeszcz i 


(x) Istnieje wieś zamieszkała tylko 
przez jedną jedyną rodzinę. Wieś nazy= 
wa się Mac Turk ! wszyscy jej mie* 
szkańcy nazywają się Mac Turk. Cała 
wieś tworzy jedną zamkniętą rodzinę, do 
której nikt obcy nie ma przystępu. 

Rozpoczęło się to mniej więcej tak: 
Przed stu laty, pewien pasterz, nazw 
skiem Mac Turk, pasąc swą liczną trzo- 
dę, zbudował sobie chatę. w Czarnych 
górach w Księstwie Walji. Miejsce było 
widać szczęśliwie wybrate, gdvż pa- 
śterz w krótkim czasie dorobił się ży 
tuny i znacznie powiększył swe trzody. 

Nadszedł jednak czas, że pasterzowi 
było smutno samemu i sprowadził sobie 
z połudaiowej Szkocji żonę, Małżeństwu 
dobrze się wiodło i mieli ont kilku synów 
i córki. Gdy dzieci podrosły Mac Turk 
dokupit jeszcze duży obszar złem! i po- 
stanowił, że wszyscy mieszkać będą ra 
zem. Synowie pożenili się, bez żadnych 
przeszkód, natomiast jeżeli chodzi o cór- 
ki, to Mac Turk zapowiedział, że mogą 
ohe wyjść za mąż tylko za Mac Tur" 
ków. Ponieważ panty były zamożne, 
zjechało stę kilku mężczyzn tego ńazwi- 
ska ze Szkocji tlrlandji. Rodzina stale 
powiększała sle, ziemi przybywało, sta- 
rzy Mtdzie i założyciel rodziny umarł. 
ale tradycja została, żadna panna Mac 
Turk nie wyszła za mąż za człowieka 
innego nażwiska. 

Wyrosło trzecie. pokolenie, które 
również, podporządkowywuje sie tra- 
dycji: Wieś ma własnego lekarza Mac 
Tarka' który oczywiście musi r/ nież 
leczyć owce. ma własny kościół i du- 


wójć są lcrewmuy mai 


chownego, również Mac Turka. Domy, 
ulice i wszystko co we wsi można wie 
dzieć, zbudowane zostało rękatni Mac 
Turków. i 

Obecny naczelnik wsi nazywa się 
Michał Mac Turk i nie chce odezwać się 


„do żadnego -obcego przybysza, który 


przypadkówó zawita w te strony, 
nie chce udzielić zezwolenia na zamie- 
szkanie tam. Jedynie od sąsiadów z in- 


nych wiosek można się czegoś dowie- | szklance 


dzieć o ciekawych 
przysięgłych Mac Turków. 

„ Otóż wszyscy oni żyją życiem zéspo- 
łowem, prowadzą wspólne interesa Í ma* 
ją wspólne zatnteresowania. 

W Mac Turk nienia oddziału Z- 
towego, jest on natomiast w sąsiedniem 
miasteczku, otóż ciekawą jest rzeczą, 
Że na pocztę przyjeżdża jeden tylko 
Mac Turk i załatwia wszystkie intere- 
sy dla całej wsi, Tak samo czynione są 
zakupy Í sprzedaże, 

ac Turkowie mają w handlu do- 
bra opińję, gdyż za wszystko płacą go- 
tówką. We wsi Mac Turk istnieje je- 
szcze takł ciekawy zwyczaj. Otóż ža- 
dnej pannie Mac Turk nie wolno wyda- 
lać 5 poza obręb wsi. dopłero po za- 
mążpójściu może ona wyjeżdżać dokąd 
zę ale zawsze pod opieką swego me- 
far l 
Zwyczaj ten istnieja jedynie po to, 
ażeby uchronić się przed niebezpieczeń:* 
stwem sprowadzeńia do wsi, przeż ja* 
kąś urodziwa pannę Mac Turk, fakie- 
goś nie Mać Turka. 


u O R R RÓ 


siadają one natomiast bardzo niy hu- 
mor i wiele temperameniu. Trzydzieści 
psów trzymanych na lince, czyni ogrom- 
ac, 
Linka ledwie może utrzymać te smukłe 
i podłużne psie ciała, pokryte długim i 
lśniącym włosem, z którego gospodarze 
są bardzo dumni. Dr 
Wreszcie psy zostają spuszczone że 
smyczy i z ja ujadaniem rue" 
szają naprzód, a cała falanga czerwonych 
fraków i czarnych amazonek w zawrote 
nem tempię, pędzi za nimi, 7. Kp 
Rowy, płoty, błota nie stanowią żade 
nej przeszkody. Konie zwinnie skaczą, a 
jeźdźcy trzymają się dzielnie na siodle. 
— Punkt zbozay w Saint Mohuda = 
rozlega się głos jakiejś damy, która pęe 
dzi na czele grupy jeźdźców, Myśliwi roz 
winęli się w szeroką wstęgę, która pędzi 
po płaskiem wrzosowisku. Stychać tylko 
ujadanie psów i tupot końskich kopyt, 
Całość ginie z oczu, ukryta w ciężkiej i 
nieprzejżystej mgle. 
rzos, w którym toną nieledwie, ko- 
pyta końskie jest nawskroś przesycony 
mokrą mgłą, Mgła przenika wszędzie, 
twarz, włosy i wkrótce całe ubranie zda 
je się być —zupełnie wilgotne. Mokre 
gałęzie drzew, wśród których często pro 
wadzi droga, uderzają po twarzach, zo» 
stawiając na nich mokre i brudne pregl 
Wielu maruderów zostało wtyle. Ponies 
waż gęsta mgla utrudnia orjentację, a i 
szczekania psów również nie słychać, nie 


ani | pozostaje nic innego, jak udać się odrazu 


ina niedaleko położony punkt zborny w 


| 
| 


Saint Mohuda i tam przy kominku I 


wiña czekać na resztę myślie 


zwyczajach tych |wych i wyniki polowania, 
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BJÓRNSON 


$ grudnia b. r. obchodzono w Notwteh 
100-ną rocznicę urodzin wielkiego pisa- 
sarza Bójernstierne Bióruson. 
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Jak tam z Gwiazdką? .. 


Co komu kupić i czego się spodziewać od najbliż- 
szych, gdy w tym roku brak nam pieniędzy bar- 


Kiedy p 


Łódź, 20 grudnia. 
Okres przedświąteczny jest w pel- 
u. Z za płotów wyglądają choinki: są 
to osobliwe drzewa, które wyrastają z 
bruku koło 15 grudnią, a więdną bezpo- 


wrotnie już po tO-ciu dniach. W do-; 


mach na tych dziwnych drzewach doj- 
rzewają owoce bardziej egzotyczne, niż 
tę, pod któremi uginają się drzewa na 
wyspach mórz południowych. Kule 
szklane. białe papierowe gwiazdki, ko- 
lorowe języki, łańcuchy, lameta, pierni- 
ki i jabłka a nawet anielski włos rodzi 
się na gałęziach tych drzew — których 
życie jest tak samo krótkie, jak krótka 
jest radość świąteczna. 

Te wszystkie egzotyczne owoce na 
choinkę i mniej egzotyczne, ale bardziej 
konkretne artykuły na stół świąteczny 
trzeba kupić... 

Raz w roku, według staropolskiej 
zasady „Zastaw się, a postaw się“ lu- 
dzie wydają na te trzy dni tyle pienię- 
dzy, ile zarabiają przez piętnaście, by- 
leby święta były „porządne“. Jeżeli do 
tego dodać jeszcze gwiazdkę, która 
obecnie obraca się koło przedmiotów 
praktycznych — to jasne się stanie, jak 
mocno konkurują ze sobą obecnie skle- 
py od kolonialnych do perfumeryjnych 
od galanterii do wyrobów nożowni- 
czych — byleby coś utargować i za 
czerpnąć oddechu na dalsze bytowanie 
ciężkie i niepewne. 

Na tle walki konkurencyjnej kupców 

wszelkich branż, odbywają się istne tur- 
nieje pomysłowości właścicieli skle- 
pów... Jak zdobyć klijenta, jak zachęcić 
go do kupna?... 
" Nigdy kupcy tak bardzo nie łamią 
obie nad tem głowy. jak obecfie. N!- 
gdy nie wpadali na pomysły tak niesa- 
mowite — jak dziś przed świętami. 

Pewien właściciel małego sklepu ko” 
lonjalnego ogłasza z okna swego przed- 
siębiorstwa, że „Orzechy okropnie sta“ 
naty“. Czy ktoś kupi ten okropny, 
okropnie tani towar — to rzecz inna. 

Poważną misię w tej walce o zbyt 
odgrywa św. Mikołaj. Każdy sklep chce 
mieć monopol na gusty i na rozum tego 
sympatycznego świętego. Biedny świę- 
ty iest siwy jak gołąb: nic dziwnego 
przecież jeszcze się ten nie urodził, co- 
by wszystkim dogodził. Tylko jeden 
święty potrafi, ałe zato osiwiał przed- 
wcześnie, a o goleniu brody * wąsów— 
ż braku czasu — wogóle mowy niema... 
» Święty Mikołaj jest stanowczo wy” 


zyskiwany i nadużywany do celów re- 
klamowych. Można mu wszystko przy= 
pisać, ale nie to, by w swym worku no” 
sił irygatory, kanki, gąbki, węże gumo- 


we i inne tego rodzaju przedmioty, jak giem: — [ y c 
tego chce pewien: sklep przy jędnei z | mniej, bo pieniędzy nikt nie ma. Dopie* ch 
Tak samo jest rzeczą | ro potem możua myśleć o samym przed. y 


* bocznych ulic. 


dziej, niż w latach ubiegłych 


odarunek jest praktyczny? 


go domu się dostaną... Są jak panny na 
wydaniu na pierwszym balu. 

Co kupić komu na gwiazdkę.. Na 
to pytanie trzeba odpowiedzieć dru- 
Za ile? Oczywista za jak naj 


więcej niż wątpliwą. by święty Mikołaj miocie... 


zamierzał kogoś obdarować kompletem 
guzików, pasmianterją wszelkiego ro- 


pewnego sklepu koło placu Wolności. 

Dziś ten święty odwiedza naichetniej 
sklepy galanteryjne. magazyny bławat- 
ne, handle obuwiem i t d... 

W iednym z tych sklepów czytamy 
tego rodzaju obwieszczenie: „Getry tu 
zakupione cerujemy bezpłainie'„ Jak 
widać — getry muszą być ,w okropnie 
dobrym gatunku... 

W sklepach jest ruch 
Handel trwa do dziewiątej wieczór. 
Gaiki choinkowe stoją w świetle księ- 
życa i opowiadają sobie o tem do jakie” 


i wrzawaw. 


litwiiecia szajki sznierów-tandy ów w Warszawie 


Pen 
dzaju i t: p. — jak to się dzieje w oknie! dla jednego jest miłe 


Najodpowiedniejsze są podarki prak- 
Trzeba tylko pamiętać, że co 
i praktyczne, to 
dla innego lub innei może być na nic 
nie zdatne, może być nawet obelgą... 
Łysemu wujciowi Maksiowi nie wol- 
no kupować grzebienia. Starej cioci Zo” 


si niech nikt nie kupi brzytwy: Flirtują- |6 


cej pannie Frani lepiej nie kupować pod- 
ręcznika o wychowaniu niemowląt, a 
głuchemu dziadkowi na nic się nie zda 
gramofon. 

Za trzy dni święta. Czas już nałjwyż” 
szy, by człowiek wiedział ile mu na 
świeta... brak pieniędzy: (G). 


Dwaj członkowie bandy mają na sumieniu 
zańójstwo kupca 


| Warszawa, 20 grudnia. 

Wokolicy Dworca Gdańskiego, zo- 
stał zamordowany przez szulerów kar- 
cianych kupiec z Otwocka, Abram Sław- 
ner. r 
Kupiec, po opuszczeniu pociągu, skie- 
tował się w stronę Muranowa. Na rogu 
ul. Sierakowskiej i Inflanckiej spotkał 
grupę opryszków, grających w „trzy 
karty*. Sławner zainteresował się grą. 
Z.początku troszkę wygrał, zapalił się 
| zaczął przegrywać | przegrał 60 złotych. 
Wówczas zorjentował się, że padł ofiarą 
> i podniósł alarm. 


Szulerzy rozbiegli się, ginąc w ciem 
rościach. Za iednym z nich ił 
Sławner i zapędził się aż w roz%opy 
pl. Broni, prosząc o oddanie nieniadzy. 
W pewnej chwili opryszek odwrócił się 
i uderzył kupca kilkakrotnie laską w 
głowę. Sławner padł zemdlony. Prze- 


wieziono go do szpitala na Czystem, i 


gdzie wkrótce zmarł 


W grze, która skończyła się tragicz- 


nie, brali udział groźni przestępcy—zło- 
dzieje, szułerzy i nożowcy: Józef Ko- 
zdrój, Bronisław  Bieniecki, Jan Ben- 
dych i herszt bandy Lucjan Kożuchow- 
ssi 


i aresztowani. Świadkowie poznali te 
rich uczestników gry. 


AAE e 
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"Kozdrój i Bieniecki zostali odszukani 5 


3 


Str. 


Przeciwko grypie, 


przeziębieniu 


można zastosować tabletki Togal. Togal 
często usuwa chorobliwe obiawy. Nie- 
szkodliwy dla serca, żołądka i innych 
organów. Spróbujcie i przekonajcie się 
sami, lecz żądajcie we własnym intere- 
sie tylko oryginalnych tabletek Fogal. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Wezwania sądowe 
doręczane będą w święta 


Łódź, 20 grudnia. 
Wchodząca wkrótce procedura Cy- 
wilna wprowadza doniosłą inowację w 
dziedzinie doręczania wezwań  sądo- 


Wezwania sądowe będa doręczane 
również w niedzielę i święta oraz w po- 
rze nocnej. w wypadkach szczególnie 
pilnych. (ka). 
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GMACH TEATRU „CASINO* 
(Piotrkowska 67) 


Gwiazdkowa 


STA 
IRAJÓW 


STANISŁAWA 


DOBRZYNSKIEGO : 


OTWARTA od 10 rano do 10 w. ¿å 
bez przerwy. Ro 


(al 
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B. policjant zamordował! emigrantkę 


i przez szereg lat ukrywał się przed władzami 


Lipno, 19 grudnia 

Sąd okręgowy w Lipnie skazał mał- 
żonków Leona i Irenę Błochowiczów 
oskarżonych ó zamordowanie w 1919 r. 
w celach rabunkowych niejakiej Eudok- 
sji lmpertowej, na 5 lat więzienia i utra- 
te PEAR obywatelskich na przeciąg 5-ciu 
a 


'Btochowicz. który był wówczas po- 
sterunkowym P. P. dowiedział się, że 


Impertowa przywiozła z Rosji większą 
ilość pieniędzy i kosztowności, przy po- 
mocy więc swej żony zamordował za- 
mieszkałą we wsi Chocenin Impertową, 
poczem wyjechał z Lipna i pod przybra 
nh nazwiskiem nadal pracował w po- 
c 

Mimo to zdołano go wykryć i ręka 
sprawiedliwości dosięgła ohydną parę 
morderców. 


BEŁNA TABELA WYGRANYCEA 


4-go dnia ciągnienia Il klasy 26-ej loterji państwowej. 


70157 71468 77112 81262.84202 86972 222 427 673 48005 6 43 128 216 312 493 637 714 830 910 


15.000 zł. na nr. 1721. 

10.060 zł. na n-ry: 62690 104707. 

5.000 zł. na n-ry 2165 114906. 

2.000 zł. na n-ry 46667 74316 83233 
91974 93694 1223.38. 

1.000 zł. na n-ry: 74710 86339. 

500 zł. 
5518 92319 103913 126997. 

400 zł. na n-ry: 25203 39509 11344 
63517 117773 123502 135597 138989. 

250 zł. na n-ry: 5788 8509 13239 
18212 54418 106831 110005 110261 
123054 129592. 


Jeno 105778 111213 124744 126951 
128347 


595 143159 143684 145725. 
STAWKI. 


809 91] 49086 170 306 930. 
50171 96 464 684 718 51119 362 443 85 549 


132639 136503 140165 141083|g34 761 816 52109 407 28 509 35 957 53208 90 


329 55 402 18 730 54077 103 19 66 331 74 440 
ESI 67 623 870 906 55271 331 447 518 832 5629 
4| 97 308 400 95 575 638 49 794 910 57269 BI 


63 72 77 546 78 803 1186 303 68 504 12 759| 424 26 66 508 47 809 58N05 20 167 325 576 660 


[2 216 492 528 975 5049 127 67 289 357 74 561 


84 681 763 855 9791 9. 


53, 
10043 184 316 416 576 692 793 942 11041 85 


179 376 536 731 12030 129 213 471 649 748 94 


828 6094 181 252 595 656 69 815 57 7016 55 
94 110 407 409 744 53 899 974 8219 87 488 517 


na n-ry 19880 28200 43003 858 91 2026 240 47 523 33 761 853 76 3225 4119 96 723 825 94 50054 57 675 802 926. 


60454 738 61 944 60 61519 919 47 62013 50 
212 456 858 979 63161 88 249 377 496 529 648 
740 823 983 64032 416 24 87 542 848 985 65090 
141 256 432 540 660 820 66 919 66085 92 355 604 
838 67114 269 70 421 82 500 80 616 37 851 81 
66045 127 94 518 619 71 712 849 69018 60 78 


113392 675 14067 107 529 885 96 984 15196 247 | 474 75 644 76 720 996 


636 717 28 62 858 16118 410 23 38 664 925 17026 


70042 70 224 335 63 453 562 90 726 35 834 


200 zł. na n-ry 6758 8389 16561 20135, 275 364 462 533 63 687 18018 127 471 608 927 94 | 901 71067 158 474 96 630 99 995 72192 266 78 


z 32 099 34326) 19373 499 570 782. 
ea A c ee 20210 358 410 21203 322 474 22048 248 306| 49 62 969 74042 164 295 416 50 87 530 35 47 


38667 40451 
10785 73269 75087 547 79052 
107676 117193 449 120134 125756 134446 
135296 485 146398 147811. 

Fremie (zł. 50.000 premji podzielonych 
zostanie między ponownie wygrywają- 
ce losy, w zależności ad ilości tychże, 
Wysokość poszczególnych premij usta- 
iona zostanie po ciągnieniu drugiej kla- 
sy) 501 2696 3038 4334 7642 18085 22307 
909 24697 31569 32328 37698 39689 44637 


42555 45442 46200 47568 
50689 54624 58092 339 65040 OT 
92634 98809 101932 105140 778 106413 265 534 974 27099 188 381 418 47 728 892 28062 | 97 


91 24019 511 822 38 926 29. 


308 404 539 56 756 73189 247 374 627 63 718 843 


110 56 443 881 952 23003 310 444 667 757 822 4257 629 75312 91 402 816 98] 76031 148 335 418 


580 611 54 79 77371 656 889 912 78005 184 206 


25184 296 408 583 690 710 89 921 81 26055, 438 608 90 732 971 79055 97 250 74 630 37 96 


|116 79 388 400 826 919 29087 244 328 74 474 
548 825, 


708 825 29 919. 
80249 333 93 634 742 48 814 907 28 81171 665 


951 82273 701 862 929 83185 218 86 398 412 513] 456 


30159 277 378 555 58 95 631 752 89 879 933|612 61 768 845 942 81 84034 81 116 84 337 501 
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Minuta Śmiechu 


Ferdek i Merdek to dwaj bracia, Ferdek po- 
wiada do panny Zenobji: 

— Achl., Kocham panig! Gdy zrana wstaję, 
pierwsza moja myśl zwraca się ku panis 


— Phi,. — odpowiada urażona panną Zeno- 
bja, — Pański brat powiedział mi przed chwilą 
to samo», 

— (o? Łotri,. 

I po chwili dodaje: 

— Tak, ale widzi pani, ja stają zawsze © pół 
godziny wcześniej od niego... 

s» 


Pietrek Kapusta przyszedł poraz pierwszy do 
wiejskiej szkółki, Nauczyciel nie może zeń wy- 
dobyć ani słowa. Nie pomagają prośby ani groź- 
by. Pietrek jest zawzięty w swem milczeniu A 
tu w dodatku lada chwila może wejść inspektor 
da klasy. 

Nauczyciel zdobywa się na ostateczny wysi- 
łek. Spoglądając na Pietrka błagalnym wzro: 
kiem, pyta: 

— Może powiesz w takim razie jak się nazy. 
wa wasz pies? 

— Łatka!., — krzyknął nareszcie malec, po- 


Nauczyciel był rozpromieniony. W tej chwili 
wszedł do klasy inspektor i rczpoczyna przesłu- 
chiwanie klasy właśnię od Pietra. Malec zoo. 
wu milczy jak głaz, Nauczyciel stara się przyjść 
inspektorowi z pomocą i zwraca się do malca: 

— Jak się nazywa wasz piès? 

A pietrek na to: 

— Figo panu powiemi.. Jak pan już zapom: 
niał to trudnol 


++ 
= 
Lopek ma ostem lat, Mądry chłopiec, Bar- 
dzo rozwinięty umysłowo i fizycznie, szczególnie 
pytania zadaje bardzo mądre, Wczoraj naprzy- 
kład przychodzi do swego tatusia i pytas 
— Tatusiu, co to znaczy „przodek“? 
Tatuś mu iłumaczy: 
— Widzisz, ja jestem twoim przodkiem... Dzia 
dziuś jest też twoim przodkiem, rozumiesz? 
—,„Owszem, rozumiem. — odpowiada Lo- 
pek, — Tylko nie rozumiem dlaczego w takim 
razie ludzie są dumni ze swoich przodków? 
ts 
Enia i Fenia to dwie siostry, Pewnego wie- 
czoru Enia powiada do Fenit 
— Wiesz, to bardzo nieładnie z twej strony... 
Słyszałam, jak znowu całowałaś się z kimś w 
ciemnym kurytarzu.,. 
— Phil.. Wielka rzecz!., — odpowiada Fe. 
nia. — Ty się przecie też całujesz!... 
— Tak, ale mnie całuje tylko mój nąrzeczony, j 
— No, a mnie też całował twój narzeczony. 
++ 
W pewnem towarzystwie rozmawiano na fe- 
mat niczwykłego daru przepowiadania przyszło» 
ści, Każdy opowiadał o frapującym wypadku z 
tej dziedziny, Wreszcie przyszła kolej na s" 
warczyka, 
— No, a pan, panie Samowarczyk?.ę 
— Ja tego daru, niestety, nie posiadam, ale 
mój brat pył wielkim czarownikiemm On ña- 
przykład zgóry wiedział którego roku, miesiąca, 
dnia, o której godzinie i w jaki sposób umrze... 
I wyobraźcie sobie, że to wszystko się spraw- 
dziło,„ y 
— Co pan powie? 
mógł to wiedzieć!.,, 
— (o znaczy „skąd“?! — dziwi się Samowar- 
czyk, — Powiedzieli mu na sądzie doraźnym! 
(st). 


Gwiazdkowa wysfawa 


Stanisława Dobrzyńskiego. 


Rewelacyjna wystawa obrazów Sta- 
nisława Dobrzyńskiego budzi 
większe zainteresowanie. Okazało Się, 
że w kresie przedświątecznym, gdy 
niemal każdy otrzymuje ł kupuje dla 
swych najbliższych „gwiazdkę“, bardzo 
wiele osób kulturalnych uznało za naj: 
bardziej sympatyczny i piękny prezent, 
obrazek Dobrzyńskiego. To też nabyw:* 
ców jest coraz więcej. A przyznać trze- 
ba, że obrazy Dubrzyriskiego stanowią 
nielada ozdobę mieszkania, nadałą ton; 
całemu otoczeniu, Świadczą o dobrym 
smaku I kulturze właściciela. Dowiada* 
jemy się nadto. iż mimo wielkiej warto-. 
ści artystycznej obrazów, ceny zostały 
wyznaczone bardzo umiarkowane, iście 
kryzysowe. — Wystawa Otwarta jest 
przez cały dzień od godz. 10 rano do 
10-€] więcz. w górnej poczekalni Cas, 
sina. 


To ciekawe!., Skąd on 
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Zaległości podatkowe 


wynoszą obeenie jeden miljard i dwieście 
tysięcy złotych! 


Jeden miljard 200 miljonów -złotych tości nie może być mowy w obecnych 
wynoszą warunkach. krążą wieści iż odpowied- 
zaległości podatkowe!.. nie czynniki mają w najbliższym czasie 
Jest to suma olbrzymia... Gdyby | uregulować” PE sprawę zale- 
wszyscy płatnicy zechcieli. a przedew- | głych podatków. Chodzi o to. aby 
szystkiem mogli uregulować na czysto umorzyć te zaległości, 
swe rachunki z izbami skarbowemi, ka- | które nie mogą już byc ściągnięte i roz- 
sa państwowa powiększyłaby się o mil- łożyć na dogodne god zaległy poda- 
jard i dwieśje miljonów złotych!... Su- ;tek tym płatnikom, którzy nie Są jesz- 
ma ta załatałaby wszelkie niedobory, cze zupełnie dla kasy skarbowei stra- 


|15:50—16.25; Pł 
ar 


coraz | ią 


pozwoliłaby uruchomić na szerszą 
skalę 
roboty publiczne, 
dając pracę rzeszom bezrobotnych, sło- 
wem 
kryzys zostałby zażegnany 

przynajmniej na najbliższy okres cza- 
SU... 

Ale — niestety — żaden egzekttor 
nie wyciśnie odrazu całej sumy... Wiek- 
sza część tej zaległej sumy podatków 
jest wogóle nieściągalna Podatki te na- 
leżą sę od ludzi, którzy wskutek świa- 
towego kryzysu 

stracili cały swój majątek 
i mimo najlepszych chęci nie mogą speł 
nić życzenia władz skarbowych. wyra- 
żonego bez ogródek na licznych upóm- 
nieniach i nakazach. 

O ściągnięciu więc tej sumy w cå- 


ceni 

Wielu płatników mieszka dz'ś ką- 
tem u obcych ludzi! Niem ają oni włas- 
nych mebli, an; innych ruchomości. Da- 
wne źródło dohodu -— sklep — poszło 
już w niepamięć. Ci ludzie żyją z dnia 


na RI 
niewiadomo z czego. i 

I do takich ludzi zgłaszają się dziś 
jeszęze egzekutorzy. żądając zapłacenia 
zaległych podatków w sumach nieosią- 
galnych dla nich w obecnych warun- 
kach... 4 

" Takie -zaległości podatkowe mają 
być właśnie umorzone. 

Co do reszty mają być zastosowane 

szerokie ulgi, 

które umożl: wią , „platnikom z zaległoś- 
c ani" wywiązać sję ze swych obo- 
wiązków bez większych wysiłków. 


Bello? Tu radio". 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA“ 

WTOREK, dnia 20-$o grudnia. 

11.40—11.50 Codzienny Przegląd Pras 
11.50—11.55: Komunikat Meteor. Gł. 


ojsk. St. 
Meteor. dla komun. lotniczej. 


a: Pogadanka muzyczna „Miłość poe- 
Tama iking" wyśł p. C. Jelldnta. 
.45—20.00 Prasowy Dziennik Radiowy 


Polsk. 2000-50. Koneeni popularny w wyk. orkie-| ną 


J. Ozimińskiego. 


1.30 —20.55: Wiadomości sportowe 


11.58—1205 Sygnał czasu z Warszawy, Heinał 2035—21 00: Dodatek do Pras, Dz. Radj. 


| «© Aiakietótc3 


„Mało temperamentu 


ieczdużo energji” 
Tak określa Gretę Garbo jej reżyser 


« (lu) „Greta Garbo jest jedną z nieli- 
sztych osób, jakie znam, na których mo- 
żna w zupełności polegąć.  Tajemnicę 
jej powodzenia stanowi w rzeczywistości 
fenomenalna umiejętność koncentracji 
przy pracy przed filmującą kamerą, Ta 
kobieta posiada może 
mniej temperamentu, niż inne gwiazdy, 
z któremi miałem dotychczas do czynie: 
nia, ale ma ona natomiast pewne i nieo» 
mylne przeczucie tego, jak publiczność 

i będzie (cą na każdy jej gest, na 
każde słowo”. 

Tak aisel reżyser Edmund Goulding, 
ah współpracował już ze znakomitą 

Szwedką przy „Ańnie Kareninie". 

„Gdy Greta Garbo oświadcza, że jest 
zmęczona i że chce iść do domu — jest 
już istotnie zmęczona do ostatecznych 
granic. Jej zachowanie się przy pracy 
rana do późnego wieczora ješt tego ro: 
dzaju, że wciąż tylko — mówi Goulding 
muszę podziwiać enerśję tej niezwykłej 

kobiety. 


Nawet podczas przerw między zdjęciami 
| Greta nie. odpóczywa, lecz ciągle pilnie 
przegląda stronice scenarjusza, pracując 
oe pogłębieniem i udoskonaleniem swej 
roli 

Nie naraża producenta swych filmów 
akt ć koszty, gdyż zjawia się w 
atelier 


punktualnie co do minuty 


z Krakowa, 21.00—21.40: Dalszy ciąg koncertu. i jeszcze przed rozpoczęciem opra. 
1205—1210 Odczytanie programu na dzieńj21.40—22.15: Arje i peśni w Fyk. Ewy Ban- Ar dą rolę a A ak p 
bieżący ' drowskiej-Turskiej, Akomp. L. Urstein. Zdaj bie dosktonśl 
1210—13.20: Muzyka z płyt gramofonowych.  12215—22,30: Kwadrans literacki p. t. „Przeba- je sobie doskonale sprawę z każ: 
13,25—15.10: Przerwa, czenie — opowiadanie W Rogowicza, dego gestu, poruszenia, kroki — có już 
1510-—-15.15: Komunikat Państw, Inst: Eksport. | 22,30—22.50: Recital fortepianowy M. Macie- jest znaczną „oszczędnością czasu przy 
1515—1525: Komunikat gospodarczy, > - jowskcego próbach, a także verien zbyteczne zu- 
15.25—-15:30: Chwilka lotnicza 1 przeciwgazowa. 22.85-83.00: Urzęd. Komunikat Państw Instytutu ż ' y e 
15,30—15,35: Komunikat Państw. Urzęd. Wych,|; ' Meteorolog, i komunikat policyjny. ycie taśmy filmowej, gdyż w tych ' Wa- 
Fizyczneśo i Państw Zw. Sportowego. 23-24: Muzyka taneczna z kawiarni Ziemień- runkach jednorazowe sfilmowanie każ- 
15. nA „50: Oka. książę = — pR mj maj. skiej, Ork. Karasińskiego i Kataszka. dej sceny wystarcza w zupełności. LĄ 
nowszych wydawnictw om r 
WZA 9. "AUDYCJE ZAGRANICZNE. aden reżyser ñie ma prawa przypi- 


16.25—16,40: Odczyt dla nauczycieli p. k „Pierwe 
szy rok nauczana dawniej i dzisiaj“. — wyej. 
' głosi dr, Wł, Hoszowska. 

16.40——17.00: KA fi świętej rzeki“ — wygłosi 
prof, Siedlec 

17.00-17.55: Zacotadażąety koncert. symfonicz- 
ny, poświęcony utworom R. Wagnera, wykona || 
orkiestra Filharmonji Warsz, pod dyr, Grze- 
gorza Fitelberga. 

17.55—18.00' Odczytanie programu na dzień na- 


stępny. 
£ 18.00-19.00 Muzyka. lekka z bire nGa- 
„ Wiłkosza. 


stronomja*, Orkiestra pod kier. 
18.50-—19.20 Rozmaitości 

19.20—19.30 Komunikat [zby Przem Handl, w 
Łodzi, repertuar teatrów. 


Najweselszy i najtańszy teatr 


„WESOŁY 


w śali kina „MIMOZA” ul. Kilińskiego 178. — Dojazd | 


1855. WIEDEN, „Carmen“, opera Bize- 
ta Tr: tv Państwowej. 


19.30. BUDA PESZT. „Csongor i Tunde“) może- e tylko miejsca 


peta Weinera i „Ryvcerskość  wieś- 
miacza* — opera Mascagniego. Tr. 
z Opery Królewskiej. 
20.00. PRAGA,  „Okręt-Widmo*. opere 
Wagnera. Tr. z Teatru Niemieckiego 
20.20. BUKARESZT. Koncert svmfon. 
22.20. DAVENTRY. Koncert svmion. 
21.05, BERLIN. Koncert symfoniczny 2 
| > Filharmonii. 


WIECZÓR” 


cie 25 arucdnie 
_tramw. 14, 17, 10i 16. 


e peiner i fi Torà z Radomska 


mają na sumiehiu myy nieletnich dziewcząt 


Radomsko, 19 grudnia. 

Władze śledcze wpadły ostatnio ra 
trop rozgałęzionej szaliki zwyrodnial- 
ców, która dokonywała masowych; 
gwałtów na nieletnich dziewczyńkach 
w Radomsku. Ofiary tych bestjalskich į; 
wyczynów „starszych panów“ rekrutu- 
się przeważnie z pośród ucżenić 


niższych oddziałów szkół średnich. 
Degeneracj wysyłali zwykle jedne- 


Już ukazała się w druku 


„oięgowość uproszczona” $ 


Poradnik niezbędny! 
Kupcy 1, M i IV kategoryj 
Przemysłowcy W, WI, VIL i VIN kateg. 


Wysokość podatku od obrotu zmńiejszona 
od dnia 1 stycznia 1933 r. 


Wydawnictwo K ięgarni Łódzkiej 
; CZYTAJ, Prez. p biowiewą 2. 
? Cena zł. 1. 1 


0000000000000000000Q0000DP0ÜV0Ó 


Li który „oczekiwał 
dzące ze Szkół dziewczynki i zwab'ał 
je różnemi smakołykami do pewnego 
mieszkania, mieszczącego się w pobii- 

Jak się dowiadujemy, działy się 
aa niesłychane sceny masowych a 
gti, których ofiarą były nawet 7 
letnie dziewczynki, 

Gdy: jedna ze stąrszych dziewczy- 
nek mie chciała przyjść powtórnie do 
domu rózpusty, to teroryzowano ią 
ztoźbą, 1ż dóniesie się o wszystkiem 
nauczycielce. 

Ofiary, które tylko raz popadły w 


{sidla zboczeńców, pozostały już nadal 


uległe ich rozkazom. Lista ofiar 
Egz dotychczas ustalona, gdyż dzie” 
a AA rodzice nie chcą w wielu 
wypadkach ujawnić swych nazwisk, 
W aferze tej są 
ważni obywatele m. Radomska. 
,dwójńy tryb życia 
nader sprytny sposób. 
ewelacy.nych szczegółów 


Po- 
maskowali on! w 


pestu 


tej o0- 


niej ę 


sywać sobie e z 


inei driałalacści WI jej lilma jej trium- 


lmach reżyser 
dla kame- 
ry, a także początek lub koniec zd'scią. 
e to, co Greta ma robić Bodo filmo. 
wania — to | 
| ona sama wie lepiej, : ngn 
mż wszyscy reżyserowie świata. ` - 
JAPOŃSKA TANCERKA W AMERY: 
KAŃSKIM FILMIE. 
(lu) Michio Ito, japońska tancerka; 
weźmie udział w filmie „Madame Butter- 
fly", w którym role główne obejmą Cary 


Grant, Silvia Sidney i Charles Rugśles 
EN S 


znaczenie, odgaduje imiona osób zain- 
teresowanych i udziela porad w spra: 

wach finansowych. 
Zamiejscowi bezpłatnie otrzymają (za: 
10 | ocznie) analizę- horoskop określający los 
życia i przeznaczenie. Napisać imię, rok 
i datę urodzenia. ŻZałączyć na koszty 
kancelaryjne i przesyłkę pocztową zl. +. 

, znaczki pocztowe. 

Adres: Warszawa Bednarska 17, 

W. PYFFELO, astrolog. A 
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Krem Aloma b'berfi 


Jedynie KREM ALOMA Liberti -zawiera 


= 
ILE) 


zaangażowani po-| czynną $ubstancię radioaktywna. która nadaie 


twarzy świeży, młodzieńczy wyglad i oowadu- 
je stopniowe zanikanie zmarszczek © sfałdo- 
wań skóry, nie wytwarzałac przytem Skurków 
ubocznych. KREM ALOMA nosiada nuzatem 
wytworny zapach chroni cere od nieinnych 


hydnej afery nie możemy t mczasem zmian atmosferycznych i 'usuwa wszelkie bry- 
y j y Y ty szcze, a iednocześnie służy jako wyśmielntę 
podkład pod puder. 


uławńć ze względu na toczące się 


śledztwo. 


j 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Pewnej dżdżystej nocy dokonano nie- 
samowitej zbrodni ma podmiejskiej szosie 
Ofiara niezwykłego zabójstwa padła młoda 
bora i ładna hrabina Rós Ay ża: 
cziono naga przywiąza onie. Hrabina, 
Wilska byta jieto AW. reku jej znale” 
ziono strzępek listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej. ` * 3 ) ho: $ 
„ Porębsbka jest biedną. lecz uczciwą 
dziewczyną, Na nią pada początkowo po- 
dejrzenie a udział w lei potworhej zbrodni. 
Wiadomo bowiem, że hrabina przed śmier- 
cią miała wyjawić jakąś tajemmicę.. -doty- 
cząca życia Leny. Tsjemnicę tę zabrała ied- 
mak ze soba do grobu... ; $ 

Lena ma narzeczonego — doktora Ste- 
fana Laseckiego. który ją porzuca. gdyż 
zakochał się w pięknej - artystce „lilmowej 
Wierze Tucholskiej; pracującej w wytwórni 
Rol-Film*.' Właścicielem: tej wytwórni jest 
Mueller. szpieg niemiecki. = 
Cała wytwórnia jest -gniazdem szoiegow- 
skiem, a do tej bandy prócz Mueilera oraz 
Wiery Tucholskiej należy jeszcze „reży- 
1e Daia podtowi Hauser wilara L 
„” Dzięki stępowi- Mueller wciara Lene 
do. wytwórni. chcąc z niej również uczynić 
szpiega. Lena —.nie podejrzewając nic złe- 
go — zaufała nu i wpadła w sprytnie za- 
stawiońie sidła. 

W nocy zakrada się do poselstwa fran- 
cuskicgo i zabija attache wojskowego, wy- 
kradając jednocześnie z biurka ważne do- 
kumenty. Wszystko to miało być gra fil- 
mową, lecz okazało się rzeczywistością... 

Lena nie może sić już wyzwolić z tych 
okrutnych. sidet. Mueller nczynił z niej 
gwiazdę filmowa — Ime Rey — a gdy spel- 
nila już swą rolę szpiega, zwinał przedsię: 
biorstwa i ulotnił się wraz z Lelimannem i 
innymi Ale ciągle jeszcze ma ją na oku i 
nie przestaje jej szantażować, _ o 

Wykryciem tej szajki szpiezowskieł zaj- 
muja się trzej detektywi: — Jan . Żenota. 
Janusz Grant 1 Wacław Kaleta. 
ed, phei się r Wierze Tuchol- 
skie 3 tego czasu mniej 'sumteanię spel- 
NIĄ Ema OOW aa n Tuang apit 

U ja gr ŚP e 29 
+„/Lena po.nieudarńym zań 
czym znalazła się w pałacit bart 
który Parę jest właścicielem wiel- 


e az 


SODA 


ta dr „słuchaw» 
kiej fabryki. W fabryce tel zredukowano „2880 a drżącą ręką zdjął. słu Gw. 
Koletaka, kłóły ori R ER JE | Halil ; 
zka. który przybył do Leny, | zg allo!.. sh aa. d) 
"skarżyć si wa swói ciężki los, 7 gr —. Tu starszy przodownik” Kue 
Lena udaje się w odwiedziny ma ulicę strzycki... A w S$ 2 


Garncarska. gdzie mieszka Kałarzek. 

a pięterku w tym samym domu mies 
chory robotnik 
wik | 


ADO POZ 
AA oem „odba „aa 


AJ 
Pi | 
= dita 
w sklepie. mieszkajac n 
kiej. „Zakochał © 


je fako, kasjerka 
t l przy ul. Garn- 
Ga! a ie ow niej pewien 
młodzieniec — Jerzy Śareński, który chce 
od niej wydostać ostatnie oszczędności 
łudzi ia obietnicami malżeńskiemi. b 
a, nie 
mu swe oszędno 


zabierając ostatnie. grosze biednej ew- 


y... ŻY 
Lena udała cię do Ssreńskie 6- 
wić z nim. w sprawie Janki, = 
zagroził jej szaniażem, jeśli będzie dalej mie- 
szała cię do tej sprawy,: Okazało się. że Sa- 


reński za pośrednictwem Marysi. jówki 
Leny, skradł jej listy, pisane przez Stefana 
+ (EJ 4 
A l 

Sarenński zostaje zamordo w tajem- 
hiczy iposdb: Kto go zabócdówał — niewis 
domo narazre, Początkowo pędelzeny był 
został on 


niejaki Kazimierz Jurecki, 
zwolniony. 1 
Stefan Lasecki przybył specjalnie z Bole- 
chowa, e stale okatsto i z a Boia. 
pomóc Lenie w. wydostaniu tych kompromi- 
tujących ją w oczach męża listów, Listy te 
sz ee zniszczyć. A sza 
o zsłatwieniu t spraw Stefam - 
ca do Bolechowa, rośbiniąc się z Lena, któ- 
rą ciągle jeszcze gorąco kocha, ciesząc się 
wzajemnością. Lena znowu zostaje pe 
Do poteji zgłasza się jubiler u którego 
Soreńeki trosk imitację kolji dla Janki 
równy ` i 
Na tel podstawie Janki. została areszto- 


wana, 'eèz wkrótce ją zwolniono. 

Pe j 
A |*. 
W poóciąpu*Żegota podsłuchuje przypad: 
kowo rozmowę dwuch młodzieńców. z Któ- 
= jeden przedstawia się jako Jerzy Sa* 

reński. i 
Młodzieniec ów znik!  detektywowt z 
oczu. Następnego dnia Żegota wraz z komi- 
go ma dwórcu w 


sarzem Burakiem . uifzał r 
chwili. gdy ekak do odjeżdżającego 


iągu. 
? Żegota kaže- go zatrzymać- na następnej 
stacji RA «r i 


Sensacyjna powieść współczesna. 


| Zatrzymać go... 


"Reqena, nok aparatu. 


Roman Żeber z żoną i córką 


AED ya odparł zawiadowca — Za chwil 


razem zdążyli. : 
| Pociąg zatrzyma! się po kwadransie 
na małej stacyjce za Warszawą. 


p 


er 


— Jeszcze nie... Za trzy minuty... 


aż do naszego przyjazdu drezyną?. 


1 — Niestety, ñe.. Nie wolno mi za-|do przytrzymanego: 


HRABINY 


"Napisał specjalnie dla „Expressu“ JERZY BAK 


r" EJ ©» 


Uaz 


$ 


|Żegotę,. który kazał policjantowi stanąćj Nie mam tu żadnych krewnych... Niko- 
— Czy może pan zatrzymąć pociąg | przy drzwiach i nikogo nie wpuszczać na) SO... 


(czas przesłuchania, poczem zwrócił się 


trzymywać tego pociągu ani. sekundy „, — Bardzo pana przepraszam i śpie- 


dłużej... Ni GI 

— Więc może zechce pan poprosić 
do telefonu komendanta posterunku 
dworcowego... ` i ; 

— W tej chwileczce... 

Po chwili rozlezł się tubalny głos: ` 

— Starszy przodownik Kustrzycki. 

— Dzień dobry panu... Tu mówi de- 
tektyw Żegota... Działam w imieniu 
warszawskiego Urzędu Śledczego... 

— Tak jest, słucham... : 

— Za chwilę ma wjechać: na stację 
pociąg z Warszawy, jadący de Łodzi... 

— Tak jest... Już wjeżdża... 

— Więc musi się pan“ pospieszyćw. 
W ostatnim wagonie siedzi pewien mło= 
dzieniec.. Nazywa się Jerzy Sareński. 
Konie: e... + 


w 


— Rozkaz.. 

— Gdyby nie było go w. ostatnim 
wagonie, szukać w sąsiednim... Ale mit 
si być w pociągu... r 
' ia Tak jest... Postaramy się go zna- 
eŹĆ... rę 


zawiadowcy... Szvbko!. - 

Żegota odwiesił słuchawkę. Kc 
sarz Burak palił niecierpliwie mpapiero- 
Sa. ` s y 5 
— Pociągu nie mogą zatrzymać?.. 
— Nie... — odparł dętektyw — Ale 
może go odnajdą... Zaraz zadzwoni.«' 


Mijały minuty. Nikt nie dzwonił: Że 
gota fracił cterniiwość. Komisarz: Bu-| ' 
rak rzucał nawpół wypalone papierosy ' 
"| na ziemię. R Siah A 
iké: Po pięciu 


SAE N 


— Słucham... Tu Żegota.: No. co? 

— Melduję posłusznie, żę  osobitik, 
podający się za Jerzego Sareńskiego, 
został w myśl otrzytnanej instrukcji za- 
trzymany... 


— Macie go?1. Brawo!.. Zatrzymać | 


na posterunkuł.. Jedziemy!.. 
Detektyw odrzucił słuchawkę. - 
— Panie zawiadowcol.. Szybko. 

nas drezynę!. 9 S 
— Niepotrzebna wam drezyra:.. — 


cie pociąg w tamtym kierunku... Jest 
to pociąg do Katowię... Tor X... 

— Dziękujemy... Świetnie., 

Żegota i komisarz Burak wskóczyli 


do odieżdżającego już pociągu. Ale tym 


Przodownik czekał już na peronie: 
Na widok komisarza Buraka wyprężył 
stę jak strima: zone 

— No, gdzie go macie?.. — zapytał 
Burak. j 

— Wedlug rozkazu, panie komisa- 
TZU, na posterunku... 


go pokoju, 
krześle pod Ścianą siedział młodzieniec. 
Żegota poznał go odrazu. Był to ten 


rie. Rozglądał się niespokojnie dokoła, 
a w pewni chwili wstał. podszedł do ko- 
misarza Buraka i zapytał: . ._. . 

— Przepraszam, czy mógłbym wie-. 
dzieć na jakiej podstawie zostałem are- 
sztowany?... 


— W tej chwileczce... — odparł ko- 


— | proszę tu zaraz dać znać...” Do 
mi- | 


mfiautach rozległ się dzwo+: 


ue ma f 


Detektyw udał się szybko do wielkie- 
przedzielonego barjerą. Na- 


szę wyjaśnić, że.nie został pan wcale a- 
resztowany.... Chodzi tylko o pewne 
jaśnienia, poczem zostanie pan natych- 
miast zwolniony... i 
. „— Tak, ale przecie pociąg uciekł mi 
z przd nosal.. Ja muszę być dziś w Ło- 
dzi!.... 

. —,Będzie pan dziś w Łodzi... Poje- 
dzie pan następnym pociągiem o pierw- 
szej... Jak pan się przekona, sprawa, 2 
powodu której zatrzymujemy pana, jest 
bardzo ważna. Przedewszystkiem zech- 
oe pan podać swe nazwisko... 

— Nazywam się Jerzy Sareński... 

— Czy posiada pan jakiś dowód, 
stwierdzający pańską tożsamość?... 
ti i Owszem... Dowód osobisty... 

Sareński przedstawił detektywowi żą 
dany dowód. Żegota sprawdził — wszy- 
stko się zgadzało. 

— Bardzo panu dziękuję... — odparł, 
zwracając 'Sareńskiemu dokument. — 
«Czy ma pan w Polsce krewnych?... 
|. «'Owszem siostrę... 

— Gdzie pan mieszka?... 

— W Katowicach... 

— Więcej rodzeństwa mie posiada 
pan?,.. 


— Nie... 
—. Ani dalszych krewnych ze strony 
ojca?... | 


“= Nie... 

-— Czy Sareńskich jest dużo w Pol- 
SEP | 5 
> -Nie spotkałem 
sahe nazwisku. AR 
© — Aha... — mruknął detektyw, przy- 
patrując się uważnie młodzieńcowi. — 


jeszcze nikogo o 


4 Czy:to pan'wczoraj jechał z Krakowa do 


Warszawy... 
n—' Tak, la... 
= W towarzystwie pana Łempickie- 
BOÓF.« . 1-4 7 
— Tak.. Poznałem go w pociągu... 
Czy coś się z nim stało? 
= Nie:.. Pytam tylko dla pewności... 
czy nię słyszał pan, że niejaki Sareń- 
i został zamordowany”?... 
Młodzieniec zaprzeczył ruchem gło- 


a — Nie, nie słyszałem... l 
— do czytał pam o tem w gazetach? 
— Nie... 
ïu —'A więc oświadczam panu, że 
(przed kilkunastu dniami zamordówany 
został młodzieniec, który nazywał się 
tąk samo jak pan... Jerzy Sareński... 
.*Młodzieniec uśmitchnął się. 

'— To doprawdy dziwny zbieg oko- 
liczności. |Jak om wyglądał?... 

— Dość przystojny, miał może 32 la- 

Wygląd dość pospolity, twarz ma- 
ło inteligentna. y 
—.Rysopis niezhyt pochlebny.. ale 
pomijając to, stwierdzam, że nie znałem 
tego osobnika i wykluczam, aby to był 
mój krewny... Wiem doskonale, że ze 
strony ojca żaden mój krewniak w Pol- 
sce nie. mieszka... Należy więc przypu- 
szczać, że jest tylko jedna możliwość: — 
'był to zupełnie ktoś obcy o tem samem 
imieniu | nazwisku co ja... 

-- Tak.pan przypuszcza?... Wątpię, 


|czy tak było naprawdę... 


_Zapanowało milczenie. Nagle odezwał? 
się komisarz Burak: 7 
f ET Inaczej być nie mogło... Bo jak- 


| — Nie wiem ale wydaje mi się. że ta 


koncepcja jest niemożliwa... Mam takie 
przeczucie. a ono nigdy mnie jeszcze do- 


Jtychczas nie omvliło...' 


Spojrza? na Sareńskiego i zapytał: 

— Niech pan się dobrze zastanowi... 
od pańskich zeznań zależy bardzo wiele. 
Sareński zamyślił się głęgoko. Po 


misarz Burak. — Ten pan wszystko za- |kilkuminutowem milczeniu rzekł: 


raz wyjaśni... To mówiąc, 


wskazał nal 


— Nie widzę innego rozwiazania... 


I nagle zawołał: 

— Ale zaraz!... 
| W pokoju zapanowało długie milcze- 
nie Żegota podskoczył na krześle. Ko- 


wy misarz Burak wybałuszył oczy. Przo- 


downik Kustrzycki nachylił się bardziej, 
by lepiej usłyszeć. 

Sareński wsunął palce w rozwichrzo- 
ną czuprynę i skrzywił się cały. 


— Zaraz.. zaraz... — mruczał. — 
Zdaje się, że pan ma rację... Już sobie 
coś przypominam.. Tak, tak.. Wiem 


kto to był... 

— Mów pan!... Co pan wie?!... ` 

— Otóż zamordowany nie był 5areń- 
skim! 

Detektyw oniemiał. 

Jakto?.. Co pan mówi?.. Na 
czem pan opiera te przypuszczenia?... 
Zaraz panu wytłumaczę... Jest 
tak, jak powiedziałem przed chwilą... 
Zamordowany nie był Sareńskim... To 
znaczy, że nazywał się inaczej... 

— Dlaczego pan tak sądzi?.. Prze- 
cie pan go nie znał! 

— Nie znałem go, to prawda, ale on 
się podszywał pod cudze nazwisko... 

— W jakim celu?.. 

— To już rzecz policji... 
szuka powodu... 

— Czy pan jest tego pewien, czy też 
są to tylko luźne domysły? 

— Jestem tego najzupełniej pewien.. 

— Więc sądzi pan, że Sareński nie 
był Sareńskim?.. Kim w takim razie?.. 

— Nie jestem detektywem, łaskawy 
panie... To już nie moja rzecz... Pozwolę 
sobie tylko wytłumaczyć panom na ja- 
kich faktach opieram swe spostrzeże- 
nia... 

Sareński zamyślił się na chwilę, po- 
czem zaczął opowiadać: 

— Było to mniej więcej przed dwo- 
ma laty... Byłem wówczas w Stosun- 
kach handlowych z kupcami niemiec- 
kiemi. Jeździłem często do Niemiec. By 
łem w Berlinie, w Dreźnie. Na targach 
futrzanych w Lipsku. Pracuję bowiem 
w branży futrzanej. Potem  osiedliłem 
się na Śląsku. Często przekraczałem 
granicę i udawałem się na Śląsk nie- 
miecki. Miałem tam kilku Polaków od- 
biorców. Wystarałem ię od władz o 
stałą przepustkę do pogranicznych mia- 
steczek po stronie niemieckiej. Pewne- 
go razu zatrzymałem się dłużej w Gli- 
wicach. Miałem jeszcze tego samego 
dnia wrócić do Katowic, lecz pewne 
sprawy zatrzymały mnie w tem mieś- 
cie. Musiałem więc odłożyć wyiaz do 
następnego dnia, Zamieszkałem w ma- 
tym, brudnym hotelu. W lepszym nie 
było miejsca. Zresztą, znam już ten ho- 
telik i wiem z praktyki, że tam nailepiej 
traktują Polaków. Wolałem więc zrezy 
gnować z pewnych wygód byleby nie 
narażać się na szykany ze strony 
szwabskich impertynentów. Kolacię zja 
, dłem w jakiejś restauracji i o godzinie 

10-ej wieczorem wracałem do hotelu. 
Mieścił się on na jednej z bocznych uli- 
czek, słabo oświetlonych gazowemi la- 
tarniami. Ulicą była o tej porze zupeł- 
nie pusta. Szedłem sobie wolnym kro- 
kiem, gdy nagle jak z pod ziemi-wyrósł 
jakiś drab. Nie wiem czy udawał pija- 
nego, czy też był rzeczywiście pijany. 
Chciałem przejść na drugą stronę uiisy. 
bynajmniei nie przez tchórzostwo. gdyż: 
nie należą do ludzi tchórzhwych, aie 
wiem czem się kończą w miasteczkach 
niemieckich nocne awantury... Może tó 
i hitlerowiec, który poznał we mnie obco 
Krajowca i szuka zaczepki?... Wolałem 
dla pewności usunąć się z drogi i już 
zstąpiłem na jezdnię, gdy usłyszałem 
za sobą ochrypły głos: szwargocący 
ipo niemiecku: 


— Dokąd to pan szanowny tak «cie 
ka. Có?... 


(Dalszy ciąg jutro). 


Niech ona 
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„Czarnoksieskie” praktyki na Polesiu! rewsmoń mu 


Nawóz koński w frumnie.—Zabobonnym wieśniakiem za.ęła się policja. STWisawBA! 


Brześć, 20 grudnia. |w lipeu b. r.. aby w ten sposób spowo-| , Władze przeprowadziły dochodze» 

W niektórych odległych miejscowo- ,dować nieszczęście dla rodziny jego. "nie w tei sprawie i po skonstatowan u 
ściach Polesia panuje jeszcze nagmin- Naiwny wieśn ak, dowiedziawszy profanacji grobu i samowolnej ekshuma 
nie wiara w różne czary: się o tem postanowił „odwrócić czary“ cii zwłok. skierowały zabobonnego go- 
/Niecodz enny wypadek na tem He i w tym celu rozkopał w obecności ;spodarza do dyspozycji władz sądo- 


wydarzył się we wsi Małkowicze w Świadków grób. wych. 
powiecie łuniiieckim, gdzie mieszka” 


PF URAZ KZI PP ZTAZE I DEE JE ZPAYOKIEY W WREB TORZE DEK 0 LZ GADASZ ZEŃ 
niec tamtejszy F lip Szep'elewicz odko- £ 
pał grób swojej siostry Natali w célu Krwawy napad na pieban;g 


wyjęcia z pod trumny kawałka mięsa 


Str. 6 


i nawozu końskiego owiniętego w kto- Bandyci zranili księdza proboszcza 
sy żyta, podłożonego przez krewną je- $ £ 
go Domne Szepielewicz, Lublin, 20 grudnia. |iewództwa lubelskiego, gdzie po stero- 
Znajomi bow'em donieśli mu, że Dom Nocy ubiegłej trzech uzbrojonych w |TYzowaniu księdza proboszcza Jas- 
na miała podłożyć mięso i nawóz pod | rewolwery zbrów wtargieło na ple- ky KRŻA zażądali wydania im pie- Ri 
trumną jego siosiy w czasie pogrzebu banię w Korn cy, pow. siedleckiego. wo |NiĘdzy. s 
AARONA ŻE O PCZK RL AREZZĘ WA | TARABE Gdy żądanie bandytów spotkało się RA PA) £ 5 


ze sprzecwem ze strony proboszcza, | 


z RYŚ z s Tę (zranili go. poczeii zrabowali mu Około - 
Tajemniczy samobójca w Piotrkowie we” | OONABYCAWEWSZYSTKICH 
A Się ; pryszkowie nie zadowolili się íe- 
Władze do tej pory nie ustaliły jego nazwiska dnak tym łupem i wtargneli do mieisca- KSIĘGARNIACH 
Piotrków, 19 grudnia. [W ostatniej chwili dowiadujemy się. iż zek A SERER ZKE sk 
Jak już donosiijsmy, zdołano def-|zrodz ła się hipoteza. jakoby to DYłY |ząprafi 400 zł, poczem zbiegli, 9 sportowców 


i i i ié zwłoki jakiegoś marynarza, na čo AŻ PENNS 
e iN ehna kees a iaie pore ý Zaalarmowana policja zarzadziła nie] rannych w czasie katastrofy 


trup. znaleziony na terenie Hal Targo- | WSkazuią wytatuowane na ręku: 7 A 
wych w P'oirkowie, jest samobójcą. kotwica i koło ratunkowe, zwłocznie obławę. w wynku której Katowice, 19 grudnia. 


który targnął się na życie wystrzałem 


rewolwerowym. RA vapi wone podajemy jednak A RÓŻ udział w napadzie.. wory A IED TAAA 
i aape | Obowiazków dziennikarskich. ochodzenie trwa. !zderzyło się na jedrej z ulie w Gliwi-, 
Śledztwo nie zdołało jednak ustalić cach z tramwajem. Wskutek zderzenia 


tozsamosci samodójcy. gdyż te znale. 9 pasażerów auta odniosło rany 


ziono przy nim żadnych dokumentów. x p $ 7 GA Ins Tak t i fak i auto uległy znacz- 
Ba e co apard Ołarźonych o atalas kam nity e © 
punkcie i niema nadz ei, by dało iakie- í l Y ) poż 


kolwiek pozyiywne wymki. „Testa 7 i ; 

ment" samobójcy. średlońy: w trzech Rozprawa odbywa się przy drzwiach zamkniętych Dyżury aptefc. 

zdanłach na bioczku, zawiera praśbę, Poznań, 20 grudnia. Na ławie oskarżonych zasiedli: Wolf — Noey dzisiejszej dyżurują następujace apteki: 

do władz, by nie szukały lego rodziny, W dniu wczorajszym : przed wojsko- | Gedalja z Łodzi, Krypczyk Stefan z Tort Suke. M. Kasprowicza (ZGieiska 54), Sukc. J. 

gdyż jej nje posiada. wym sądem okręgowym rozpoczęła się |kowa i Trątkowiak Władysł. z Główna. (add HA Koata POMI s ła 
Należy sądzć, iż w ten sposób sprawa przeciw 7 saperom, oskarżonym Rozprawa powyższa odbyła się PrZY | (Przejazd 19) “M. Lipca (Potrkoweka 193), A. 

chciał on najpraw dopodobniej zaosz= za prowadzenie wywrołowej akcji komu | drzwiach zamkniętych. [e i B. Łopody (11 Listopada 86) (p). 


czędzić swym bliskim bólu i zgryzoty. nistycznej na terenie wojska. b rż 


I-go dźwiękowego filmu najnow. produkcji 1933 r. 


dzielą nas i 
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w roli głównej Slim Summerwilla I Bessie Love. 


CENY MIEJSC; szacie nuke? m. AD GP. i 85 gr. 
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Wiadomość tę. aczkolwiek budzącą przytrzymano k Iku osobników, podol-| z Gliwic donosza: Auto ciężarowe,. 


Tragiczna śmierć boksera 


połskiego na ringu białostockim 


« 
> 


Opinia sportowa Polski została 'do bardziej skrupulatnie. Znamy wypadki, | bokserskiej czy też winien być "zupeł- | 
odbywa) nie wyeliminowany z uprawiania spor-| $ 


głębi wstrząśnięta nowym tragicznym że badanie przed meczem nie 


jf 


się tak jak tego wymagają przepisy. 
Dyżurujący lekarze muszą ponad 
wszelką wątpliwość stwierdzić, czy da 


wypadkiem, którego ofiarą padł młody 
bokser, stawiający pierwsze kroki w rin 


tu bokserskiego a wówczas niewątpii-| 
wie unikniemy wypadków, które w 
skutkach swych są przerażające i przy- 


ŚW 
W Białymstoku odbywały się ubieg- | ny bokser zdolny jest do ciężkiej walkił noszą szkodę sportowi _bokserskiemu. 
tej soboty i niedzieli mistrzostwa okręgo PRUSZKOWA OCEAN ILU 


wę w boksie. Między innemi stanęli rów 
nież w raga Zdanowicz i Brzeziński. 
Walka miała zupełny normalny przebieg 
W długiej rundzie  agresywniejszy| Prasa zagraniczna donosi, że dosko- 
Brzeziński trafia kilkakrotnie swego prze |nały bramkarz Hiszpani! Zamorra, prze 
ciwnika, który idzie dwukrotnie na des: | nogi się na stałe do Buenos Aires i zasili 
ki, wreszcie zostaje przez sędziego rim- | tamtejszy klub Belez Sarfield. 
gowego wyliczony. l Zamorra otrzymał od arzgentyficzy” 
A więc zwycięstwo Brzezińskiego | ków bardzo ponętną propozycję i zgo- 
przez ko. Tragedja tego spotkania roze- | dzi} się na opuszczenie Hiszpanii. 
śrałą się dopiero w szatni, Zdanowicz, Jego klub F. ©, Madrid nie jest w 
doprowadzony przez  sekundantów do | stanje przeciwstawić się zamiarom Za- 
przyłomności wolnym krokiem udaje się |morry, gdyż Argentyński Zwłązęk Fonti 
do garderoby. balowy nie jes: członkiem FIFY. 

„Na korytarzu pada jednak i traci z= 
przytömność. Lekarz doprowadza go do 
przytomności i zarz dza odwiezienie do 
szpitala. Jednak'w drodze młody Zdano 
wies traci powtórnie przytomność i dal- 
szę zabiegi lekarza okazały się już zby- 
teczhe. Zdanowicz zmarł zanim karetka 
zajechała przed gmach szpitalny, 

Wypadek ten, który lotem Błyskawi. 
cy rozniósł się po mieście wywołał przy: 
śnębiające wrażenie, Natychmiast prze: 
prowadzona sekcja zwłok wykazała jed- 
nak, że 8.p. Zdanowicz zmarł na skutek 
udaru serca, W związku z tym władze 
bokserskie w Białymstoku ogłosiły komu 
unikat, stwierdzając, że walka odbyła się 
w myśl obowiązujących przepisów i że 
aa uchybień na ringu nie było: 

imo to władze prokuratorskie żA% 
"ządziły przytrzymanie w areszcie Brze- 
sńskiego, aż do całkowitego ukończenia 
śledztwa. = i CEWCE ZE 

„Wypadek - białostocki: nie różni. sit 
wiele od wypadku zo te y ta 
również zakończył się śmiercią bo- 
ksera, iz 

rudno. stwierdzić kto tu ses i 
niewątpliwie tak jak we Lwowie tak i 
w” Białymstoku śledztwo zostanie umo- 
rzóne. Charakterystyczne, że oba po- 


Amerykański zespół hokejowy, z Bo- 
stonu, które reprezentować będzie Sta- 
ny Zjednoczone na mistrzostwach ho- 
kejowych świata w Pradze, opuszęża 
Amerykę w dniu 25 b. m. 

Hokeiści amerykańscy skorzystają 
ż pobytu w Puroseą rozegrają szereg 
spotkań w Szwecji, ranch i Austrji, 


* 

Czołowi tenisiści francuscy: Brug- 
non, Gentien i Duplaix rozegrali w 
Sztokholmie w tamtejszej wielkiej hali 
tenisowej spotkanie z reprezentacją 


Na zakończenie serji jesiennej 0. mi- 
strzostwa Ligi śląskiej odbyły się jesz- 
cze dwa spotkania, a mianowicie: - 
L J.F. C. Kotowice — BBS V (Bielsko) 
6080) 1 K S$. C Chorów — Orzeł 
(Wenowice) 3:1 (2:1). -aat 

Po powyższych zawódach gier q mi- 
strzostwo fa czele tabeli wysunął! się 
zeszłoroczny mistrz I F.C. Katowice: 
Tabela przedstawia się następuiąco: 

(Wszystkie drużyny po 11 gier). | 


——— a e nn lM IMM 


wyższe wypadki wydarzyły się w miaj | Klub , Stos, bram.: Punk. 
stach, w których sport bokserski nie 1) I- F. C: Katowice 43:18 18 
osiągnął jeszcze pełni rozwoju, 2) Naprzód Lipiny 32:18 18 

"Zarówno w pierwszym jak i drugim! 3) Czarni Chropaczów 29:22 15 


wypadku ofiarą sportu bokserskiego pa 
dły dwa młode życia ludzkie, dwaj bo» 
k$erzy, Którzy stawiali dopiero pierw» 
sze kroki w ringu, ' 
„Nasuwa tu przypuszczenie, że zawo 
Re 7. R byli odpowiednio przygoto- 
wani do ciężkich walk  pięściarskich. 
Orgahizmy ich nie były widać należy- 
cie odporne na ciosy przeciwnika. 
Należałoby sobie życzyć, ażeby w 
przyszłości badanie lekarskie bokse- 
rów przezd każdą walka ódbywało się 
TEL URSE 


Bariin zaprasza 
polskich tenisistów 


Z Berlina nadeszło  żaproszenie dla 
jędrzejowskiej, Hebdy i oczykakiejo 
na.zawody w hali berlińskiej. Tenisiści 
nasi wyjadą prawdopodobnie do Berlin: 
w końcu stycznia. ; 


Poszczególne kluby ligowe opraco* 
wały ostatnio projekty reorganizacji róż 
grywek ligowych. 

M. in, opracowała taki projekt stote» 
czna Warszawianka... ` 

Projekt przewiduje utworzenie obok 
ligi głównej (12 klubów, za dwa lata 10 
klubów) trzech lig okręgowych (północ, 


fiozbrajając 


W grudniowym numerze „Wialomo- 
ści klubowych“, będących oficjalnym or- 
ganem Krakowskiego Klubu Autotnobilo- 
wego znaleźć można następujący komu- 
ukat dla swych członków: „Z inicjaty=' 
wy dr. B. Macudzińskiego ma się zawią= 
zać Sekcja Narciarska K. K. A. dła uto- 
zliwienia korzystania ze wszystkich zni- 


Dwie drużyny kk kolejowych, oraz innych tdogod= 
zakontraktował K.P. Zjednoczone hień, które są przyznane członkom P: Z. 


Prócz meczu z CWS-em, który udało|N. Zgłoszenia na członków klubu przyj 
się kierownictwu sekcji bokserskiej KP. |muie Sekretariat Klubu". . 
Ziednoczone zakontraktować ostatecznie Kapitalne! Zakłada się | zachęca do 
„na 22 stycznia, odbędzie się również ty | wstąpienia do sekcji narciarskiej jedynie 
Łodzi rewanżowy mecz botserski Skoda | poto, ażeby umożliwić „korzystanie ze 
—żZiednoczone, którego termin ustalono |wszystkich zniżek kolejowych" 1 „in: 
na 19 lutego. nych udogodnień". A o stronie sporto- 
| wej tego zatnicrzenia ani słowa. 


Konto P. K. O. „Wydawnietwo Republika“ Nr 


aiem A 


Prenume rata: Ž kosztami przesylki pocztowej żł. 3 gr. 50 miesięcznie 


Ogłoszenia: 


Rae szerokim świecie 


Szwecji. Francuzi w meczu tym ogią* 
gńęli szczytową formę i pokonali szwe- 
dów w, stosunku 7:0, 6 


Znakomity tenisista zawódowy, Ro- 
man Najuch, zdecydował się na obię: 
cie treningów szwedzkiej reprezentacji 
tenisowel , j 

Z Najuchem  pertraktował również 
Polski Związek Tenisowy, lecz szwedzi 
nas ubjegli, Najuch rozpoczyna trenin- 
gi w Szwecji już w pierwszych dniach 
stycznia. 
> es 

Zgłoszenia do mistrzostw piłkarskich 
świata, które rozegrane zostaną we 
Włoszech w r. 1934, wpływają, jak do- 
tąd, bardzo leniwie, | 

Na liście zgłoszeń  figuruj 
Francja, Finlandja, Rumunja i Polska, j 

Ponieważ termin zgłoszeń upływa: 
w lutym roku przyszłego, należy przy- 
puszczać, że lista ta już w niedługim 
czasie będzie znacznie roższerzona. 


narazie 


EFC ma czele tabeli 


rozgrywek © mistrzostwo ligi śląskiej 


4) Śląsk Świętochłowice 3012 14 
sorzef Wełnowiec © 8287 12 
A „06* Katowice 26: 12 
7) Amatorski Król. Huta 21:20 12 
8) K. S$. Chorzów 2616 =- il 
9) BBSV Bielsko , 21:32 8 
10) Słowian Bogucice 24:30 6 
11) 07 Siemianowice 24:30 6 
12) Kolelowe P.W. Katow. 15:54 -0 


W klasie A odbyły się pozatem dwa 
spotkania: | 

„06'* Mysłowice — Zjednoczeni P.S. 
Król. Huta 2:0 (0:0) i L K. S. Tarnow- 
i Góry — Wawel Nowa Wieś 4:2 
2:1). 


Nowy projekt reorganizacji 


swsitesmut rozgrywek lisowgch 


ołudnie, Śląsk), przyczem mistrzowie 
lig okręgowych walczyliby o wejście do 
ligi w miejsce ostatniego klubu ligowego, 
który spadałby do właściwej ligi okrę- 
gowej. Ostatnie kluby ligo kręgowych 
spadałyby do kl. A, a ich miejsce zajmo- 
waliby mistrzowie klasy A poszcześól- 
nych grup. 


a Szczerość... 


Jeżeli powstawanie sekcył narcilir. 
skich na terenie Krakowa będźzie poste 
powało nadal w takiem tempie, d! jdzie- 
my do tego, że każda grupka osób chcą- 
cych korzystać ze zniżek kolejowych, 
założy sobie osobhą organizację narciar= 
ską i będzie własnym... klubem, Ale co 
to wszystko ma wspólńezo ze sp>rten i 
ideą jego — nie rozumiemy. 

Pozatem godzi sig zwróciż waye na 
to, że KKA jako klub par excelence miito- 
mobilowy, absolutnie nie zdobędzie się 
na jakieś większe wyczyny sportowo 
arciarskie. l 

Czyż nie lepieiby było, ażeby człon- 
kówie KKA, tak chciwi znmiżók, zapisali 
się do Towarzystwa Krzewienia Narciat 
stwa i popierali tegoż „piękne“ zafttiėrze 
nia? 


„68148 


Tel. Red 


— e 


W tekście 50 gr. za 


Redakcia I Adminiattuojat Łódź, 
akcji: 127-24, 136143. 136-44. 159-00. 


nekrolozi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 


` Karol Sch 


2 


äffer 


ki 


wielokrotny mistrz świata i zwycięzca 

Ofimpijski odwiedził ubiegłej niedzeeli 

poraz pierwszy Polskę, popisując się 
jazdą figurową na lodzie. 


Liga angielska 


Ostatnie rozgrywki angielskiej I ligi 
piłkarskiej dały wyniki następujące: 
Villa — Blackburn 4:0, Bolton — Wed- 
nesday 3:0, Chelsea — Manchester City 
3:1, Huddersfield — Arsenal 0:1, Leices* 
ter — Birmingham 2:2, Liverpool — 
Westbromwich 2:0, Middlesborough — 
Leeds 0:1, Newcastle — RU 0:0, 
Portsmouth — Sunderland 1:3, Sheffield 
United — Everton 3:2, Wolverhampton 
— Blackpool 2:3. p 

W tabeli prowadzi w dalszym ciągu 
Arseral. 


Dookoła mistrzostw 
Łodzi w zapaśnictwie. 


Następnym meczem o drużynowe mi 
strzostwo okręgu w zapasach będzie Spot 
kanię Sokół--Siła. Mecz ten odbędzie” 
się dopiero dnia 8 stycznia, Chwilowo 
na czele znajduje się Uuja mając stosu- 
nek punktów 27:16 przed Wimą 10:12 i 
Siłą 6:15. Sokół jak również Krusche- 
ender dotychczas jeszcze nie walczyły, 


Kto zdobędzie fyfuł 


mistrza klasy Ć. 


Pierwszy mecz finałowy o tytuł mi- : 
strza łódzkiej klasy ©, jaki się odbył w 
niedzielę między Koluszkowskim Kiubem 
Sportowym a Widzewem Ill w Kołusz- 
kach, zakończył się zdecydowanem zwy 
clęstwem KKS-u w stosunku 6:0 (0:0). 

Do przerwy przeważał Widzew, nie 
potrafił jednak ać bramki, zaś po. 
przerwie KKS miał kompletną przewagę 
i wygrał zasłużenie, zduhywarąc sześć 
bramek. Mecz rewanżowy odbędzie się 
w Łodzi.dnia 1 stycznia. 


Otwarcie sezonu 
narciarskiego w Zakopanem 
Ubiegłej niedzieli odbyło się oficjal- 

të ótwarcje $ezonit narciarskiego w Za 
kopanem, Program otwarcia przewie 
dywat 10 kim. bieg treningowy. do któ 


rego stanęła rekordowa jlość 110 za» 
wodników. Warunki śnieżne nienada 
zwyczajne. Na pierwszych miejscach 


usadowilj się: Berych Władvsiiw, Mie 
chalski, Marusarz Stanisław jtd. 


Znany bokser amerykański, Strinb- 
bling, pokonał na punkty pięściarza Po- 
łudniowej Afryki, Mac Corkindale. 

Stribbling zwyciężył po 12-urundo* 


wej walce wybitnie defenzywnej. . 


zzz 


Piotrkowska 49. Tel Adininistracii: 1323-14. 


wiersz Mmiiimetrowy (na stronie 4 szpalty): 
ża słowo 15 gtoszy, 


najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za slowo JO groszy. nśitmniejsze zł. 1.20. 
Ža wydawcę | druk.: Wydawnictwo „Repubijka” sp. z ogr. odp redakio1 odpowiedzialny: Jan Grobełniak, Łódź. Piottko wska 49. 
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Amnestia w Saksonii 


Większość więźniów odzyska 
wolność 
: Berlin, 20 grudnia 
Telegram własny), 

(t) Z Drezna donoszą, iż Landtag 
Saksoński uchwalił na swem ostatniem 
posiedzeniu, niezależnie od amnestii 
ogólno - niemieckiej, amnestję specjalną. 
większość więźniów. odzyska wolność. 
Amnestja obejmuje również skazanych 
na bezterminowe więzienie. 


Wielka afera korupcyjna 
wykryta na kolejach czeskich 


Praga, 20 grudnia 
(Telegram własny). 

(t) W ministerstwie komunikacji wy- 
kryto wielką aferę, w której zamiesza= 
nych jest szereg wyższych urzędników. 

Inspektor kolejowy Kapral, który 
stał na czele komisji zakupującej podkła 
dy pobierał od wszystkich dostawców 
lapówki. | 

Inspektor Kapral został aresztowany 
i wydał wszystkich swych spólnikówź 

Afera ta wywołała wielkie wrażenie. 


Liga narodów pracuje... 


Radjodepesze wzywają do przer- 
wania walk w poł. Ameryce 


Genewa, 20 grudnia 
(Telegram własny), 

(t) Niedawno zbudowana radjostacja 
Ligi Narodów została w sobotę po raz 
pierwszy użyta dla swego właściwego 
przenaczenia, a mianowicie naskutek 
uchwały Rady Ligi wysłane zostały ra- 
djodepesze do rządów paragwajskiego 
i boliwijskiego z wezwaniem do natych- 
miastowego przerwania walk. Dównież 
wszyscy członkowie Ligi Narodów 
otrzymali radjodepesze z prośbą o inter 
wercję w zatargu. 


Besfjalski morderca 


przepiłował swą ofiarę na 
trzy części 
(Telegram własny), 
Rzym, 20 grudnia. 
(t) Policja włoska ujęła niezwykle 
bestialskiego mordercę niejakiego Ce- 
zara Serviatego, który zamordował słu- 
żącą i obrabował ją. Ofiarę swą prze- 
piłował on na trzy części, które włożył 
do kufrów i wysłał bagażem do Rzymu 
i Neapolu. 
Zbrodniarz przyznał się do morder- 


szczegóły swego krwawego czynu, 


137 kosztowności olbrzymiej wartości, 


towności, m. in. djadem z brylantów, szkatułki, wysadzane kamieniami, minjatu- | 
7, boan itp, Kosztowności te stanowią własīość byłej cesarskiej rodziny | 
i poszły pod młotek z polecenia władzy sowieckiej, 


W najbliższym czasie zwłoki syna Napoleona, księcia Reichstadtu, 
zone będą do Paryża i złożone obok mogiły wielkiego cesarza. 
widzimy kapliczkę nad jego grobem w kościele kapucynów w Wiedniu. | 
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Francuska ekspedycja 
filmowa 


zaginęła bez wieści 


- Paryż, 20 grudnia. 
(Telegram własny). : 


(t). Francuski jacht motorowy .Sita”,|Rothschilda, a na jego pokładzie znaj- 
stwa i z całym cynizmem  opowiedział|który udał-się.do poł. Ameryki zaginął |dowało się kilku uczonych, lekarzy i ar- 
od kilku dni bez wieści. 


Pod tą tajemniczą nazwą odbyła się w Berlinie 
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coca 
e sprzedaż z publicznej licytacji | 
Na zdjęciu widzimy szereg tych kosz- | 


ADA U a o an 

Na zdjęciu naszem widzimy ulubienicę 

bywalców warszawskiego Ogrodu Z00- 

logicznego, szympanstcę Lusię na prze- 

chadzcę porannej po ogrodzie ze swoją 
opiekunką. 


przewię- 
Na, zdjęciu 


Na jachcie tym znajdowała się eks- 
pedycja filmowa. = 
Istnieje poważne przypuszczenie, iż) EŻ£ a 
jacht, który posiadał zapas tylko na 10 | Angielski dług?dystansowiec Albert 
dni, zatonął wraz z pasażerami i załogą | Humbles, przebył w bieżącym roku 
ładającą się z 16 osób. 63.647 kilometrów i pobił tem samem 
„Sita“ należała do barona Henryka j ustawiony w 1911 r. rekord światowy. 
Na zdjęciu znany mistrz samochodowy, 
major Campbell, wręcza zwycięzcy na: 
grodę za uzyskanie rekordu. 


tystów filmowych. 


Codzienna nowelka. 


$erfumuy mlodej meżatki 


Nelly od prawie dwuch godzin siedzia 
ła w jednej z sal gry w Monte Carlo. 
Stawiała niewielkie sumy i nie żależało 
jej wcale na wygranej. 

Nie lubiła nigdy hazardowej gry i z 
pewnością nie siedziałaby w- tej sali, 
gdyby w sąsiedniej nie grał w chemin- 
de-fera jej małżonek, Karol. 

Karol Helmer był hazardowym gra- 
czem. Dwa razy do roku, przed świętami 
Bożego Narodzenia i w okresie letnim, 
wyjeżdżał ze swą młodą żonką do Mon- 
te Carlo i spędzał w tej miejscowości kil- 
ka tygodni. 

Nelly nudziła się, a jej mąż  całemi 
dniami i nocami przesiadywał w salonach 
Kasyna, grając ze zmiennym szczęściem. 

Tego wieczoru Nelly była bardzo znu- 
dzona i dlatego grała dłużej, niż zwykle, 

pewnej chwili, śdy już jej się to 
wszystko znudziło, podeszła do otwarte- 
go okna, by zaczerpnąć świeżego powie- 
trza. 

Noc była wyjątkowo piękna. Nelly 
przeciągnęła się leniwie. 

Tak chętnie poszłaby na przechadz- 
kę! Ale z kim? Karol z pewnością dla 


niej nie przerwie gry, a prócz niego w 
Monte Carlo nie miała przecież nikogo. ' 
Nagle do jej dzu dobiegły 


jakiejś awantury, 


odgłosy | 


— To są moje pieniądze! — wołała 
jakaś kobieta. 

— Nieprawda, nie pani! — odpowie- 
dział jejssympatyczny baryton — Jeśli 
pdńi będzie wiele gadać, to sprowadzę 
policję. 

Nelly odwróciła się od okna. 

W tym momencie zbliżył się do niej 
smukły, czarnowłosy młodzieniec i wrę- 
czył jej kilka banknotów. 

—' To są pieniędze, które pani wy- 
grała rzekł — Zapomniała je pani zabrać 
ze sobą. Jakaś baba uparła się i chciała 
wszystkim wmówić, że to są jej pienią- 

ZE. 

Nelly podziękowała serdecznie niez- 
najomemu, który bronił jej praw wobec 
krupiera, Jak się okazało, był to młody 
hiszpan, student uniwersytetu, odbywa- 
jący podróż'po krajach Zachodniej Euro- 
PY: 

Hiszpan zaproponował przechadzkę 
po parku. Nelly zgodziła się z wielką o- 
chotą. Przecież Karol z pewnością nie 
poszedłby z nią. 

Gdy przechadzali się po cienistym 
parku, hiszpan odezwał się nagle: 

—Kocham się w perfumach. Pani ma 
faleteś cudowne, oszałamiające perfumy. 

Nelly uśmiechnęła się triumfująco. 

Perfumy, to była jej chluba! Sama je 


pieczne. Lada chwila mógł się zjawić 


spreparowała z kilku substancyj, pracu- 
: m 


jąc nad tem bardzo długo. ąż. 

Tej nocy Nelly długo nie mogła zas- Hiszpan posłusznie opuścił pokój, gdy 
aé, mu przyrzekła, że następnego wieczo- 
Leżąc przy swym mężu, myślała o |ru przyjdzie dô Kasyna. Po jego wyjściu, 
pięknym hiszpanie i o przechadzce, któ- | Nelly długo siedziała przed lustrem, roz- 
ra pozostawiła na niej niezatarte wraże- myślając o tem, co zaszło. 
nie. W pewnej chwili odruchowo stięśnęła 
| Następnego wieczoru mieli się znów |do szkatułki, w której  przechowywała 
spotkać, Myśl ta cieszyła ją bardzo, biżuterię. Nie zń!azła w niei ws, aniałe- 

Hiszpan był pierwszym mężczyzną, |$o sznura pereł, jednego, cennego przed 
którą ją poważniej zainteresował od cza- | niiotu, który zabrała ze sobą Czy zabrał 
su ślubu. go młody hiszpan? 

Wieczorem Nelly nie spotkała go w A więc nie był studentem. nie podró- 
salonach gry. Zeszła więc do parku, |żował dla przyjemności, lecz dokonywał 
przypuszczając, że tam go znajdzie. kradzieży? Jakie to okropne. i 

Hiszpan jednak tam się nie pokazał. |, „Nelly nie mogła nawet myślec o po- 

Nelly straciła zupełnie humor. Posta- | icji. Musiałaby przecież przyznać się do 
nowiła wrócić do swego pokoju. tej kompromitującej znajomości, a coby 

Gdy otworzyła drzwi hotelo- | 73 t9 powiedział. Karol? 

y As EZ co Karol wrócił dopiero po północy. 
wego wydała okrzyk przerażenia. _ — Przegrałam większą sumę — rzek- 
MRENA nocnym stoliku, odwrócony |14 doń, gdy tylko się zjawił — Musiałam 

E E T I >sdgekcy sprzedał perły. Nie masz do mnie żalu, 

— Czego pan tu chce? — krzyknęła 


> H À prawda, kochanie? 
Nelly, cofając się w kierunku kurytarza, Karol wybuchnął głośnym śmiechem. 
Mężczyzna odwrócił się i wówczas 


wroc vówc: — (o ty pleciesz, dziecko moje — za 
Nelly przekonała się, że to był jej hisz- | wował — Przecież ja twoje perły zanios- 
pan. 


łem do dyrektora hotelu. Kazałem mu je 


B 


— Bardzo panią przepraszam —— | schować w ogniotrwałej kasie. Tam są 
rzekł uśmiechając się — Drzwi były | pewniejsze, niż tu w pokoju. 
otwarte, więc wszedłem. Mnie chodziło Karol nigdy nie dowiedział się, dla- 


o te perfumy. Chciałem wziąć ich trochę, | czego w tej chwili Nelly rzuciła mu się 
by następnie postarać się o takie same. |na szyję, obsypując go pocałunkami... 

Nelly nie chciała z nim rozmawiac, Tłum. D- 
numerze hotelowym było to zbyt niebez- 


